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Odpowiadamy
na wezwanie gromady
Cienin ZaEsorny

Apel chłopów gromady Cie­
nin Zaborny w powiecie ko­
nińskim, którzy podejmując 
zobowiązania wyrównania za­
ległości w obowiązkach wobec 
państwa, wezwali do współza­
wodnictwa gospodarzy całej 
Wielkopolski — został podję­
ty przez chłopów z wielu po­
wiatów naszego województwa. 
Mieszkańcy wsi wielkopol­
skiej postanawiają, przed 22 
lipca. wypełnić wszystkie 
swoje obywatelskie obowiązki 
wobec państwa, a ponadto do­
starczyć tysiące kilogramów 
żywca i tysiące litrów’ mleka 
ponad plan.

Chłopi z byłej gminy Ple­
szew ze wsi położonych wo­
kół tego miasta — Taczanów, 
Lubomierz, Grodzisko i Bro­
nów — już w ślad za zobowią­
zaniami zorganizowali zbioro­
wą dostawę zwierząt rzeźnych. 
Wzięło w niej udział blisko stu 
gospodarzy, dostarczając na 
punkt skupu 133 bekony o wa. 
dae łącznej ponad 11 ton. 
Dwóch spośród dostawców7: 
Stanisław Karliński z Brono­
wa i Michał Sas z Grodziska 
— ukończyło już realizację 
rocznych planów dostaw żyw­
ca.

Drugiego czerwca wystąpili 
z zobowiązaniami, jako pierw­
si w powiecie wągrowieckim, 
chłopi indywidualni j spół­
dzielcy gromady Runowo. Po­
stanowili oni, wcześniej jesz­
cze niż chłopi z Cienina Zabor- 
nego, bo do 15 lipca — wyrów­
nać zaległości w obowiązkach 
wobec państwa. A wynoszą 
one 1400 kg żywca, 2000 litrów7 
mleka i 27.000 zł podatku.

Ponadto chłopi runowscy po_ 
stanowili w tym samym termi­
nie sprzedać państwru ponad 
plan dodatkowo 157 bekonów’ i 
67.000 litrów mleka, a gospo­
dynie dostarczą 3780 kg jaj i 
250 kg wełny.

Tak z czynu jednej gromady 
rośnie czyn pracującej wsi 
wielkopolskiej — umacniający 
naszą Ojczyznę, poprawiający 
byt ludzi pracy. (pż)

Prezes Rady Ministrów
przyjął
ambasadora USA

WARSZAWA (PAP)
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz przyjął w 
dniu 3 bm. ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Stanów Zjednoczonych Amery 
kl w Polsce Josepha Earle 
Jacobsa.

V Plenum GRZZ
obradowało
w Warszowic

WARSZAWA (PAP)
3 bm. odbyło się w Warsza­

wie V plenarne posiedzenie 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Obrady poświę 
cone były omówieniu zadań 
związków zawodowych w dzie 
dżinie ochrony zdrowia ludzi 
pracy.

W posiedzeniu uczestniczy­
li, oprócz członków plenum 
GRZZ, przedstawiciele KC 
PZPR, Ministerstwa Zdrowia, 
wydziałów zdrowia prezydiów 
woj. rad narodowych oraz le­
karze pracujący w przemysło 
wej służbie zdrowia. Uczest­
nicy obrad wysłuchali dwóch 
referatów. Minister zdrowia 
dr Jerzy Sztachelski omówił 
główne zadania służby zdro­
wia. Sekretarz CRZZ — Sta­
nisław Stachacz przedstawił 
liczne wnioski zmierzające do 
usprawnienia pracy przemy­
słowej służby zdrowia, lecz­
nictwa otwartego, placówek 
opieki nad matką i dzieckiem 
oraz służby sanitarno-epide­
miologicznej.

Cieszy nas, że możemy prze- j 
kazać narodowa bułgarskiemu i 
braterskie pozdrowienia i naj- , 
lepsze życzenia narodów Związ 

{ku Radzieckiego. (Długotrwale; 
' oklaski).

Towarzysz Czerwenkow i 
inni przywńdcy Komunistycz­
nej Partii i rządu Bułgarii 
niejednokrotnie zapraszali nas, 
abyśmy odwiedzili wasz kraj. 
Obiecaliśmy uczynić to przy ! 
pierwszej okazji. Znajdując się 
niedaleko Bułgarii, z wielką 
radością skorzystaliśmy z tego 
zaproszenia.

Ścisłe więzy wielowiekowej 
przyjaźni i wspólnej walki o 
wolność i niezawisłość łączą 
narody Związku Radzieckiego 
i Bułgarii. Ta przyjaźń i ścisła 
współpraca między naszymi 
narodami utrwaliła się w szcze 
gólności po rozgromieniu na­
jeźdźców faszystowskich. Pod­
kreślamy z wielkim zadowole­
niem, że przyjaźń naszych na­
rodów rozwija się i krzepnie 
dla dobra narodów naszych 
krajów, w interesie umocnie­
nia obozu pokoju, demokracji 
i socjalizmu.

Dudzic radzieccy szczerze 
cieszą się ze wszystkich sukce­
sów narodu bułgarskiego, osią 
gniętych pod kierownictwem 
sławnej Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej. Po obaleniu 
jarzma faszystowskiego i zli­
kwidowaniu ustroju wyzysku, 
masy pracujące Bułgarii zde­
cydowanie kroczą drogą budo­
wy społeczeństwa socjalistycz 
nego, konsekwentnie broniąc 
sprawy pokoju i bezpieczeń­
stwa powszechnego. Z roku na 
rok krzepnie i rośnie Ludowa 
Republika Bułgarii, nieustan­
nie rozwija się jej gospodarka, 
rozkwita kultura narodowa. 
Naród radziecki z całego serca 
życzy robotnikom, chłopom, 
inteligencji, całemu narodowi 
bułgarskiemu dalszych sukce­
sów w budowie nowego, socja 
listycznego życia, szczerze ży­
czy ludowo - demokratycznej 
Bułgarii wszechstronnego u- 
mocnienia, rozwoju i rozkwitu.

Amerykańska delegacja rolnicza 
odwiedzi ZSRR

Agencja TASS donosi z 
Waszyngtonu:

Departament Stanu i Mi­
nisterstwo Rolnictwa USA o- 
głosiły, że w okresie między
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Droga do ustanowienia i rozwoju 
przyjaznych stosunków ZSRR 

i krajów demokracji ludowej
z Jugosławia —

Dnia 3 bm. w drodze z Bel­
gradu przybyła do Sofii na 
zaproszenie rządu bułgarskie 
go i Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej z oficjalną wizytą 
przyjaźni delegacja rządowa 
Związku Radzieckiego w 
składzie: N. S. Chruszczów, 
N. A. Bułganin i A. I. Miko- 
jan.

Z lotniska radziecka dele­
gacja rządowa udała się do 
Sofii, gdzie na Placu 9 Wrze­
śnia odbył się wiec, na któ-

rym obecnych było 200 tysię­
cy osób.

Na wiecu przemawiał prze 
wodniczący Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 
Wyłko Czerwenkow, który w 
imieniu narodu bułgarskiego 
gorąco powitał członków ra­
dzieckiej delegacji rządowej.

W imieniu KC KPZR, Rady 
Ministrów i Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR wygłosił 
przemówienie pierwszy sekre­
tarz KC KPZR, N. S. Chrusz­
czów.

Przemówienie N. S. Chruszczowa
Drogi towarzyszu Czerwenkow!
Drodzy towarzysze, przywódcy Bułgarskiej Partii Ko­

munistycznej i rządu Ludowej Republiki Bułgarii!
Drodzy towarzysze, ludzie pracy Ludowej Republiki 

Bułgarii!
Niech mi wolno będzie w imienin KC Komunistycz­

nej Partii Związku Radzieckiego, Rady Ministrów Związ 
ku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przekazać wam nasze gorące, 
serdeczne pozdrowienia! (Hucaia, długotrwała owacja).

15 lipca a 15 sierpnia odwie­
dzi Związek Radziecki dele­
gacja w składzie 12 pracow­
ników rolnictwa Stanów Zje­
dnoczonych.

Przybyliśmy do was z Bel­
gradu, gdzie prowadziliśmy 
rokowania z przywódcami Ju­
gosławii. Rokowania te toczyły 
się w duchu przyjaźni i /.rozu­
mienia wzajemnego oraz po­
myślnie zakończyły się podpi­
saniem wspólnej deklaracji 
rządów Związku Radzieckiego 
i Jugosławii W toku rokowań 
rządy obu krajów ujawniły 
szczere dążenie do dalszego 
rozwijania wszechstronnej 
współpracy między Jugosławią 
a Związkiem Radzieckim, co 
odpowiada w pełni interesom 
obu krajów, interesom innych 
narodów, interesom pokoju i 
socjalizmu.

W wyniku rokowań radziec­
ko - jugosłowiańskich zakoń­
czył się okres, w którym za­
kłócone były dobre stosunki 
między naszymi krajami. Jest 
rzeczą zupełnie oczywistą, iż 
takie zakłócenie stosunków 
korzystne było tylko dla sił 
imperialistycznej reakcji i 
agresji, które usiłują pchnąć 
przeciwko sobie narody, zasiać 
między nimi niesnaski i wro­
gość, aby łatwiej im było zrea­
lizować swe nikczemne plany 
wymierzone przeciwko naro­
dom.

Dzisiaj możemy już powie­
dzieć, że obecnie otwarta zo­
stała droga do ustanowienia i 
rozwoju przyjaznych stosun­
ków Związku Radzieckiego i 
wszystkich krajów demokra­
cji ludowej z Federacyjną Lu­
dową Republiką Jugosławii.

W czasie pobytu w Jugosła­
wii odbyliśmy rozmowy z przy 
wódcami rządu i Związku Ko­
munistów Jugosławii, z prezy­
dentem Republiki Jugosło­
wiańskiej. towarzyszem Tito. 
Byliśmy w wielu częściach 
kraju, rozmawialiśmy z ludź­
mi pracy i stwierdziliśmy, że 
Jugosławia — mimo trudności, 
które przeżywała wskutek za­
kłócenia stosunków między 
nią a naszymi krajami — nie 
zrzekła się swej suwerenności, 
w pełni zachowała swą nieza­
wisłość narodową wobec obo­
zu imperialistycznego.

W wyniku rokowań powsta­
ła zdrowa, normalna atmosfe­
ra, oczyszczone zostały drogi 
do dalszego rozwoju przyjaz­
nych stosunków i wszech­
stronnej współpracy między 
Jugosławią a Związkiem Ra­
dzieckim. Poprawa stosunków 
między ZSRR a Jugosławią bę­
dzie nowym wkładem do spra­
wy złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego i utrwalenia 
pokoju.

otwarta
Nie ulega wątpliwości, że 

rokowania radziecko jugo­
słowiańskie służyć będą inte­
resom wszystkich miłujących 
pokój narodów, interesom mas 
pracujących całego świata, 
które z aprobatą przyjęły wia; 
ctomość o pozytywnych rezul- { 
tatach rokowań radziecko- ju- j 
gosłowiańskich. Ze szczegół-: 
nym zadowoleniem powitały i 
wyniki tych rokowali narody i 
Związku Radzieckiego i kra- { 
jów demokracji ludowej, po- { 
nieważ narody tych krajów w j 
ciągu długich lat związane by- { 
ły z narodami Jugosławii j 
wspólną walką o wspólną i 
sprawę.

Towarzysze! Związek Ra- i 
dziecki i Ludowa Republika ■ 
Bułgarii konsekwentnie i nie- ’ 
ustannie prowadzą politykę 
pokoju i walczą o złagodzenie 
napięcia międzynarodowego. 
Wraz z nami polityki tej od­
powiadającej interesom wszyst 
kich narodow broni wielka 
Chińska Republika Ludowa, 
wszystkie kraje demokracji 
ludowej i wszystkie miłujące 
pokój narody. Z każdym 
dniem rosną i krzepną siły 
naszego potężnego obozu so­
cjalistycznego oraz pewność, 
że żadne knowania reakcyj­
nych, agresywnych kół nigdy 
nie zdołają przeszkodzić nasze 
mu marszowi naprzód. (Długo­
trwałe oklaski).

Każdy kraj tego obozu wno­
si swój wkład do naszej współ 
nej sprawy. Godny wkład do 
wałki o pokój, o umocnienie 
pozycji socjalizmu wnosi sław 
ny naród bułgarski. Im lepiej 
przebiega praca ludności na­
szych krajów, tym trwalsza 
staje się sprawa pokoju, spra­
wa socjalizmu! Pracujmy więc, 
towarzysze, ofiarnie w imię 
triumfu tej wielkiej sprawy! 
(Długotrwałe oklaski, prze­
chodzące w owacje.)

Niech żyje bratni naród buł­
garski! (Długotrwała owacja).

Niech żyje przyjaźń narodów 
Związku Radzieckiego i Ludo­
wej Republiki Bułgarii. (Hucz­
na owacja, okrzyki: hurra! 
niech żyje Zwńazek Radziec­
ki!).

MISTRZOSTWA flJROPY

Stefaniuk,
Drogosz
i Pietrzykowski
w finale

Z wielkim zainteresowaniem 
śledziia widownia spotkanie STE 
FAN1UKA z Belgiem — Helle- 
buj’ckiem. Walka była bardzo ład 
na, prowadzona w dużym tem­
pie i na wysokim poziomie tech­
nicznym.

Spotkanie rozpoczęło się ata­
kami Belga, któremu udało się za 
dać kilka celnych ciosów. Na­
tychmiastowy kontratak Stefa­
niuka przyniósł mu wiele punk­
tów. Celne lew7e proste z mate­
matyczną wprost dokładnością la 
dowuły co chwila na szczęce 
Belga. Runda dla Stefaniuka. W 
następnym starciu, które znowu 
rozpoczął gwałtownym atakiem 
Hellenbuyck, a który zakończył 
się szybko na kontrach Stefaniu­
ka, Polak przejął całkowitą ini­
cjatywę w swoje rece.

Trzecie starcie to znowu histo­
ria z dwóch poprzednich rund. 
Polak szybko przejął inicjatywę, 
aby nie oddać jej już do końca 
spotkania. Po ogłoszeniu wyniku,

PRZED KRAJOWĄ NARADĄ MAT&K
Delegatką kobiet dzielnicy Ochota, w Warszawie na Kra­
jową Naradę Matek jest Regina Kochanowa — kierow­
niczka ogródku jordanowskiego oraz karatorka dla nń- 
letnich. Na zdjęciu: R. Kochonowa wśród swoich, wycho­
wanków. CAF — fot. Tymiński

Sa drodze ói
Tydzień rozmów przepro­

wadzonych w Belgradzie mię­
dzy delegacjami rządów 
ZSRR i Jugosławii na naj­
wyższym szczeblu, zakończył 
się ogłoszeniem wspólnej de ­
klaracji, stanowiącej doku­
ment o wielkim znaczeniu 
międzynarodowym. Deklara­
cja stwierdza, że rządy obu 
państw, kierując się dąże­
niem do odprężenia sytuacji 
międzynarodowej, postanowi­
ły wejść na drogę ustanowie­
nia i rozwoju przyjaznych 
stosunków między obu pań­
stwami. Jednocześnie delega­
cje obu rządów określiły 
wspólne stanowisko wobec 
szeregu palących problemów 
międzynarodowych.

Cios we wrogów pokoju
Osiągnięcie tego rodzaju 

porozumienia powitane zo- 
, stało przez wszystkich zwo­
lenników pokoju i’dobrosą­
siedzkich stosunków między 
narodami, z największym za­
dowoleniem. Jest rzeczą o- 
czywistą, że istniejące w cią­
gu kilku lat nieporozumienia 
między Jugosławia a Związ­
kiem Radzieckim oraz kraja­
mi demokracji ludowej, były 
wyzyskiwane przez wrogów 
pokoju w celu zaostrzenia 
sytuacji między narodow7 ej w 
celu podsycania waśni mię­
dzy bratnimi narodami i 
między klasą robptniczą.

Porozumienie zawarte w 
Belgradzie kładzie kres tym 
manewrom wrogów7 mas pra­
cujących i wrogów pokoju.

„W wyniku rokowań — o- 
świadczył w7 Sofii, w drodze 
powrotnej z Belgradu, Ni­
kita Chruszczów — powsta­
ła zdrowa, normalna atmo­
sfera, oczyszczone zostały 
drogi do dalszego rozwoju 
przyjaznych stosunków7 i 
wszechstronnej współpracy

między Jugosławią a Związ­
kiem Radzieckim."

Sprawa dotyczy nie tylko 
Stasiaków między Jugosławią 
a ZSRR. „Obecnie — oświad- 

{czył Chruszczów w tym sa- 
, mym przemówieniu — otwar­
ta została droga do ustano- 

I wienia i rozwoju przyjaznych 
stosunków Związku Radziec­
kiego i wszystkich krajów de- 

1 niokracji ludowej z Federa­
cyjną Ludową Republiką Ju- 

J gosławii".
i Francuska gazeta „Com- 
jbat" pisze: „Psychologiczne 
(skutki porozumienia w Bel­
gradzie i w Brioni, nie mo- 
iwiąc o innych rezultatach, 
(dają się już wyczuć w innych 
(krajach, w szczególności zaś 
(w Grecji... Grecja nie będzie 
się przeciwstawiać pojedna- 
iniu z Rosją".

Tokijski sprawozdawca 
Agencji Ą|'F pisze: „Wysiłki 
ZSRR, zmierzające do rozsze­
rzenia strefy • neutralnej da­
ły owoce. Japońskie koła dy­
plomatyczne oznajmiają, że 
może to mieć następstwa w7 
polityce innych krajów7 na 
Bałkanach i Bliskim Wscho­
dzie. Poszczególne dzienniki 

{japońskie są zdania, że ko- 
| tnunikai radziecko-jugosło-
wiański znamionuje najpraw 

(dopodobnicj punkt zwrotny 
•w historii Europy".

{Owoce pokojowej poSityki
Zachodnio-niemiecka ga­

zeta „Spanćauer Volksblatt" 
stwierdza: „Nawet, jeśli w 
najbliższym czasie nie doj­
dzie do redukcji zbrojeń, po­
rozumienie między Belgra­
dem a Moskwą stwarza nową 
sytuację, którą będą musia- 
ły również uwzględnić Stany 
Zjednoczone. Jeśli metoda 
neutralizacji lub niewiązania 
cię z blokami chwyci, jeśli 
poszczególne kraje wy powia­
dające się obecnie za świa­
tem zachodnim i za jego o- 
broną („obroną" prasa impe­
rialistyczna nazywa przygo­
towania wojenne zachodu — 
przyp. red? oświadcza, że 
niebezpieczeństwa wojny 
zmniejszyło się na tyle, iż 
ponoszenie ciężarów wojsko­
wych nie jest potrzebne, na­
leży liczyć się z tym, że u- 
trzymywanie baz wojskowych 

{na terytoriach poszczegól­
nych krajów zostanie przez 
nie uznane za zbędne".

Echa tych wydarzeń w kra­
jach Europy i Azji oraz roz- 

i poczęte właśnie w Londynie 
irozmowy radziecko-japońskie 
{wskazują, że zainicjowany 
przez politykę radziecką pro­
ces normalizacji stosunków 
międzynarodowych, przynosi 
owToce. Naród poLski, tak ży­
wotnie zainteresowany w 
zmniejszeniu napięcia mię­
dzynarodowego i doprowa­
dzeniu do pokojowego uregu­
lowania spornych spraw mię­
dzynarodowych z prawdziwą, 
radością wita deklarację ra­
dziecko-jugosłowiańską, jako 
ważny wkład w dzieło utrwa- , 
lenia pokoju i wzmocnienia 
bezpieczeństwa w Europie.

J. W.

widownia nagrodziła polskiego 
boksera gorącymi oklaskami.

Prawdziwy pokaz boksu dał 
PIETRZYKOWSKI w spotkaniu 
z reprezentantem Francji, Pigou- 
Ani przez moment Francuz nie 
potrafił zagrozić doskonale uspo 
sobionemu Pietrzykowskiemu. 
Polak miał zdecydowaną przewa 
gę przez trzy rundy. Zadawał cio 
sy. zarówno w dolne, jak i w gór 
ne partie, dyktował tempo walki, 
panując niepodzielnie na ringu.

Walki drugiej .serii przyniosły 
nam przegraną Kukiera i zwycię 
stwo Drogosza.

Reprezentant Polski w wadze 
muszej —KUKIER natrafił na bar 
cłzo dobrze dysponowanego Basc 
ia (NRF). Niemiec by! agresyw­
niejszy, zwłaszcza w trzecim 
starciu. Kukier pod koniec wal­
ki zwiększył tempo, lecz nie był 
w stanie nadrobić straconych 
punktów. Zwyciężył Basel.

Niezwykle ciekawą walkę sto­
czył w wadze lekkopółśredniej 
DROGOSZ (POLSKA) z Jengi 
barianem (ZSRR). Pierwsze dwie 
rundy były prawie wyrównane. 
Drogosz walczył bardzo ostroż­
nie, punktując skuteczniej i spy 
chał zawmdnika radzieckiego w 
walce na pół dystans do defen­
sywy. W trzeciej rundzie Polak 
nie ogranicza się do „tykania", 
zadaje swemu przeciwnikowi kil 
ka skutecznych ciosów — wygry­
wając ostatecznie walkę.

Z innych spotkań zanotować na 
leży sensacyjne zwycięstwo Ni- 
cholsa nad Hamałatnenem oraz 
porażkę mistrza Et?ropy — Wem- 
hoemera z Czarerianem.



Pracą w brygadach kośnych
zasłużymy sobie

na udzi&: ■» święcie młodzieży
Wezwanie Zarzqdu Głównego ZMP do młodzieży

Żarz. GL ZMP zwrócił się do młodzieży w całym kraju z a- 
pelem, wzywającym ją do zgłaszania się do tworzonych przez 
ZMP w porozumieniu z min. PGR brygad kośnych.

Z kroniki
dyplomatycznej

W dniu 4 bm. przybył do War 
szawy nowomianowany ambasa­
dor nadzwyczajny i pełnomocny 
Włoch w Polsce Luigi Cortese, 
witanv na Dworcu Głównym 
przez dyrektora protokołu dyplo­
matycznego MSZ Edwarda Bar­
tola oraz członków ambasady wło 
skiej.

Sianokosy rozpoczęte

Zimne dni maja niekorzyst­
nie wpłynęły na porost traw 
w wielu rejonach naszego wo 
jewództwa. Spowoduje to w 
niektórych okolicach pewne 
opóźnienie w sianokosach. Je­
dnakże liczne są także meldun 
ki donoszące o zadowalającym, 
a nawet bardzo dobrym stanie 
traw. Wczoraj wiadomość ta­
ką otrzymaliśmy z PGR Parzę 
czewo w powiecie kościańskim.

Na polach tego Zespołu od 
kilku dni wre kośba. Dotych­
czas skoszono 23 hektary traw 
w gospodarstwach Szczepowi- 
ce i Goździchowo. Od ponie­
działku na łąki parzęczewskie 
wy jadą traktory z kosiarkami.

Wysokie odznaczenia
państwowe
dla Z. Pronaszki 
i Sł. Gruszczyńskiego

Uchwałą Rady Państwa zo­
stał odznaczony orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy wy 
bitny artysta malarz Zbigniew 
Pronaszko. Odznaczenie to zo­
stało przyznane artyście w 
związku z 70 rocznicą uro­
dzin za wybitne zasługi w 
dziedzinie sztuk plastycznych.

W związku z 45-leciem pra 
cy artystycznej wybitnego ar­
tysty operowego Stanisława 
Gruszczyńskiego, uchwałą Ra­
dy Państwa został on odzna­
czony Krzyżem Oficerskim Or 
deru Odrodzenia Polski. Od­
znaczenie to zostało przyznane 
artyście za zasługi w dziedzi­
nie sztuki operowej.

Ze sportu

Zwycięstwo 
polskich siatkarzy 
w Moskwie

Po pierwszym spotkaniu pol­
skich siatkarzy w Moskwie, w 
którym nasi reprezentanci ulegli 
zespołowi ZSRR 2:3 z zaintere­
sowaniem oczekiwano rewanżo­
wego meczu, który miał być o- 
statnim egzaminem Polaków 
przed nrstrzostwami Europy.

Zawody zakończyły się pięk­
nym zwycięstwem, pierwszym w 
historii spotkań polsko-radziec­
kich.

Pierwszy set nie wróżył Pola­
kom pomyślnego wyniku. Prze­
grali zdecydowanie do 5. nie za­
łamali się. jednak i dwa następ 
ne. po pięknej, zaciętej walce wy 
grali różnica dwóch pkt. Trzeci 
set należał znowu do znakomicie 
grających siatkarzy ZSRR, któ­
rzy zwyciężając do 11. wyrównali 
6tan meczu 2:2.

W piątym secie Polacy zmobi­
lizowali siły do decydującej wal­
ki. Po pełnej emocji końcówce 
wygrali seta do 8 i zrewanżowali 
się za porażkę 2:3, poniesioną 

.przed dwoma dniami/Polacy od- 
n eśli zasłużone choć ciężko wy­
walczone zwycięstwo 3:2 (5:15,
16:14, 16:14, 11:15, 15:8).

W apelu tym czytamy m. in.:
„Zwracamy się do Was w 

doniosłej sprawie. W wojewódz 
twach szczecińskim, olsztyń­
skim i rzeszowskim są duże ob­
szary łąk, które z braku rąk do 
pracy na tych terenach nie by­
ły dotychczas w pełni wykorzy 
stanę.

Z łąk tych można zebrać ty­
le siana, ile potrzeba na wyży­
wienie w ciągu roku 14 tys. 
krów. Takiego bogactwa nie 
wolno zmarnować.

W każsiej wsi — siedzibie GRN
zorganizowany zostanie do czerwca br.

sklep lub puokt sprzedaży
Po przeprowadzeniu nowego 

podziału administracyjnego, w 
ponad 830 miejscowościach, w 
których znajdują się siedziby 
gromadzkich rad narodowych, 
nie było sklepów ani punktów 
sprzedaży detalicznej. Toteż od 
dłuższego Już czasu spółdziel­
czość samopomocowa kładzie 
główny nacisk na to, aby no­
we placówki na wsi zakładane 
były przede wszystkim w tych 
właśnie miejscowościach.

Do końca maja br. liczba 
miejscowości, w których mie­
szczą się siedziby GRN, a nie 
ma punktów sprzedaży, wyno­
siła już tylko 250.

Natomiast w woj. wrocław­

Depozyt przyjaźni ś bezpieczeństwa
W bezpiecznym schowku w gmachu 

polskiego Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych spoczęły na przechowaniu do­
kumenty olbrzymiej doniosłości: akty 
ratyfikujące Układ Warszawski ośmiu 
państw.

Zaledwie dwa tygodnie upłynęły od 
chwili zakończenia Konferencji Warszaw 
skiej. Ten krótki okres wystarczył dla 
przeprowadzenia w izbach parlamentar­
nych ośmiu państw’ debat nad Układem 
Warszawskim i jego ratyfikacji. Posło­
wie i deputowani ośmiu państw jedno­
myślnie poparli zawarty układ. We 
wszystkich krajach uczestniczących w 
Układzie Warszawskim w ciągu tych 
dwóch tygodni, zabierali głos przedstawi­
ciele szerokich kół społeczeństwa wita­
jąc układ jako doniosłe osiągnięcie w 
w dziedzinie wspólnego bezpieczeństwa 
i zapewnienia pokoju.

Jakże inny obraz przedstawiały kraje 
zachodu w ciągu czterech lat, podczas 
których przepychano w parlamentach 
zachodnich ratyfikację najpierw niedo­
szłego układu o europejskiej wspólnocie 
obronnej, a później — układów pary­
skich. Opinia publiczna tych krajów, 
wiedziona nieomylnym instynktem — 
nie przestawała opierać się ratyfikacji 
tych niosących wojnę układów. Zabiera­
li głos wybitni zachodni politycy, praw­
nicy, uczeni, artyści, ekonomiści, dzia­
łacze społeczni i prości ludzie — dema­
skując wojenne cele układów paryskich 
i wzywając parlamentarzystów krajów 
zachodnich, aby głosowali przeciwko 
tym układom. I gdy wreszcie z najwięk­
szym wysiłkiem dyplomacji amerykan 
skiej udało się wymóc ratyfikację na 
parlamentach zachodnio - europejskich, 
okazało srię, że w dwóch głównych kra­
jach zachodniej koalicji — we Francji 
i w Anglii — za ratyfikacją głosowała 
mniejszość deputowanych. Tylko drogą 
nacisku, podstępnych machinacji i 
oszustw — rządy zachodnie potrafiły’ 
przeforsować ratyfikację układów pary­
skich, których obalenia zresztą domaga

się nadal postępowa opinia publiczna 
Zachodu.

Już to porównanie wystarczająco de­
maskuje propagandę zachodnią, która, 
próbując wybielić wojenne układy pary 
skie, usiłuje przedstawić Układ War­
szawski jako rzekome „wschodnie 
NATO". Ale nie udaje się jej przed­
stawić „czarnego" jako „białe" i od­
wrotnie. Podczas, gdy układy paryskie 
są paktem agresywnym, przewidującym 
remilitaryzację Niemiec zachodnich i 
włączenie neohitlerowskiego, odwetowe­
go Wehrmachtu do paktu atlantyckiego
— Układ Warszawski jest sojuszem 
obronnym krajów’, które w przeszłości 
padły ofiarą zaborczości militnryzmu 
niemieckiego i które zdecydowane są ni­
gdy więcej nie dopuścić do możliwości 
nowej agresji imperializmu niemiec­
kiego.

Układ Warszawski, w przeciwieństwie 
do układów paryskich, oparty jest na 
szacunku dla suwerenności i niezawi­
słości państw’ w nim uczestniczących. 
Wydzielone przez uczestników Układu 
Warszawskiego do w’spólnego wkładu 
obronnego siły wojskowe pozostają pod 
dowództwem swych narodowych 
zwierzchników sił zbrojnych.

Układy paryskie zabraniają Niemcom 
zachodnim jakiejkolwiek' działalności 
dyplomatycznej na rzecz zjednoczenia 
Niemiec. Tę żywotną dla narodu nie­
mieckiego kwestię rezerwują do swej 
wyłącznej kompetencji rządy trzech mo­
carstw zachodnich. W przeciwieństwie 
do tego, Układ Warszawski pozostawia 
Niemieckiej Republice Demokratycznej 
pełną swobodę działania jeśli chodzi o 
pokojowe zjednoczenie Niemiec. Więcej
— pozostali uczestnicy Układu War­
szawskiego nie rezygnują z wysiłków w 
celu dopomożenia narodowi niemieckie­
mu w’ dziele zjednoczenia jego kraju.

Układ Warszawski, w przeciwieństwie 
do układów paryskich, nie jest zam­
kniętym militarnym ugrupowaniem. 
Wręcz przeciwnie — każde państwo,

które uzna się za zagrożone w wyniku 
wskrzeszenia neohitlerowskiego Wehr­
machtu, może przystąpić do Układu 
Warszawskiego na równych prawach z 
ośmioma dotychczasowymi uczestnikami.

Układ Warszawski zaw-arty został na 
20 lat, ale z chwilą utworzenia w’ Euro­
pie systemu bezpieczeństwa zbiorowego, 
o który nadal walczy Związek Radziec­
ki i kraje obozu socjalistycznego — 
Układ Warszawski automatycznie prze­
stanie obowiązywać.

Nie ma na świecie polityka uczciwe­
go o dobrej woli, który’ by zakwestiono­
wał obronny i pokojowy charakter- 
Układu Warszawskiego.

Układ Warszawski, jednomyślnie za­
aprobowany przez parlamenty i narody 
ośmiu państw, cieszy się również popar­
ciem wielkiego narodu chińskiego, co w 
jego imieniu zadeklarował na Konferen­
cji Warszawskiej minister Peng Teh- 
huai. W ten sposób powstał instrument 
obronny o niezwyciężonej potędze, prze­
wyższającej o wiele siły agresywne im­
perializmu. Tak to głosiciele „polityki 
siły" doigrali się, że polityka ta wró­
ciła do nich w postaci bumerangu.

Naród polski, mający za sobą gorzkie 
i okrutne doświadczćnia września 1939 
roku, gdy samotnie musiał walczyć z 
przeważającą nawalą hitlerowskich dy­
wizji, ma szczególne powody by cieszyć 
się z ratyfikacji Układu Warszawskie­
go. Niemal symbolem staje się fakt, iż 
dokumenty ratyfikacyjne złożone zosta­
ły w Warszawie, odbudowanej z ruin, 
w które obróciły jh zbrodnicze ręce oku 
panta hitlerowskiego, w gmachu, który 
gestapo hitlerowskie przemieniło pod­
czas okupacji w katownię patriotów 

/polskich.
Cenny depozyt, reprezentujący zjed­

noczoną potęgę 900-mibonowego obozu 
pokoju, oraz przyjaźń dla Polski naro­
dów obozu socjalizmu — daje nam po­
wód do dumy i napełnia nas poczuciem 
spokoju i pewności jutra. J. If.

Dlatego Zarząd Główny 
ZMP w porozumieniu z Mini­
sterstwem PGIt powołuje zet- 
empowskie brygady kośne.

Brygady będą organizowa­
ne z pracowitych i nie lękają­
cych się trudności chłopców od 
lat 18, którzy umieją kosić.

Pobyt w brygadach trwać 
będzie trzy do czterech tygod­
ni. Brygady zostaną zakwate­
rowane w namiotach. Każdy 
członek brygady otrzyma za 
swoją pracę wynagrodzenie, 
które będzie obliczone wg za­
sad obowiązujących w PGR.

Wzywamy was — głosi apel 
— zgłaszajcie się wzorem o~ 
chotników zaciągu pionierskie­
go do zetempowskich brygad 
kośnych.

Praca w brygadach nie bę­
dzie łatwa. Znaczna część łąk 
jest podmokła i zaległa starą 
trawą. Dlatego zbiór siana mo­
że być tam dokonany tylko 
przy użyciu kos“.

Pracą w brygadach kośnych 
możecie sobie zasłużyć na u- 
dział w pięknym święcie mło­
dzieży.

Sianokosy zbliżają się szyb­
ko. Jeśli chcecie pracować w 
brygadach kośnych, nie zwle­
kajcie, zgłaszajcie się do zarzą 
dów powiatowych ZMP, gdzie 
otrzymacie szczegółowe infor­
macje i skierowanie na wy­
jazd."

skim i szczecińskim jest jeszcze 
5 miejscowości, gdzie znajdują 
się siedziby GRN, a nie ma 
sklepów. Dużo nowych sklepów 
powstało w woj. lubelskim. Po 
nowym podziale administracyj 
nym nie było placówek handlo­
wych w 114 miejscowościach, 
będących siedzibami GRN. o- 
becnie brak ich już tylko w 
29. Ponad 100 nowych placó­
wek uruchomiono również w 
woj. warszawskim.

Jak informuje CSR „Samo­
pomoc Chłopska", do końca 
czerwca br. placówki handlowe 
istnieć już będą we wszystkich 
miejscowościach, w których 
znajdują się siedziby GRN.

dokumenty ratyfikacyjne 
Układu Warszawskiego

WARSZAWA (PAP)
3 bm. ambasador nadzwy­

czajny i pełnomocny Rumuń­
skiej Republiki Ludowej w 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej Marin Florea Ionescu 
złożył w imieniu Rumuńskiej 
Republiki Ludowej na prze­
chowanie rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
zgodnie z art. 10 układu o przy 
jaźni, współpracy i pomocy 
wzajemnej, podpisanego dnia 
14 maja br. w Warszawie, do­
kumenty ratyfikacyjne ukła­
du.

Protokół o złożeniu doku­
mentów ratyfikacyjnych zo­
stał podpisany przez ministra 
spraw zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Sta_ 
nisława Skrzeszewskiego i 
ambasadora Rumuńskiej Repu 
bliki Ludowej Marin Florea 
Ionescu.

żniwa"

U5 spółdzielnia

w Gnieźnśenskiem
Chłopi powiatu gnieźnień 

skiego, rejonu najbardziej 
uspółdzielczonego w Wiel- 
kopolsce, stale organizują 
nowe spółdzielnie produk­
cyjne. Niewątpliwie wpły­
wa właśnie na to fakt do­
kładnego zrozumienia przez 
chłopów gnieźnieńskich — 
korzyści, jakie zapewnia go 
spodarka zespołowa.

Sto piętnastą spółdzielnię 
produkcyjną zorganizowali 
w piątek, 3 czerwca, rolni­
cy z Tary w gromadzie So­
kołowo. Jedenastu chłopów 
podpisało statut typu trze­
ciego, wnosząc do kolek­
tywnego gospodarstwa 14 
krów, 10 koni i 8 sztuk 
trzody chlewnej. Nowa 
spółdzielnia produkcyjna 
posiada 117 hektarów zie­
mi. Na przewodniczącego 
tego zespołowego gospodar­
stwa wybrali członko­
wie Zygmunta Dolatę. Na­
zwa spółdzielni: „Wspólne 
żniwa". (pż)

Wkrótce rozpoczmemy pro3ukcję
nowoczesnych aparatów do suszenia zboża

promieniami podczerwonymi
WARSZAWA (PAP)
Nowy, bardzo skuteczny w 

działaniu, tani i łatwy w ob­
słudze aparat do suszenia 
zboża za pomocą promieni 
podczerwonych zaprojektowali 
i wykonali pracownicy kra­
kowskiego zakładu Centralnego 
Instytutu Ochrony Pracy. Apa­
rat ten znajdzie zastosowanie 
w spichrzach i magazynach 
zbożowych. Jak wiadomo bo­
wiem, wymłócone ziarno, za­
wierające często zbyt duży od­
setek wody, przed zmagazyno­
waniem musi być osuszone, 
aby nie uległo zepsuciu.

Za pomocą nowego urządze­
nia można w ciągu jednej go­
dziny obniżyć o przeszło 3 proc, 
zawartość wody w ok. 780 kg 
ziarna. Do wytwarzania pro-
mieni podczerwonych używaj sza zupełnie siły kiełkowania 
się w tym urządzeniu krajowej ‘ziarna.

Ważne i - najważniejsze
Ludzie pracy w całym kraju 

podjęli tysiące zobowiązań produk­
cyjnych, aby nie tylko słowem, lecz 
także konkretnym czynem zadoku­
mentować swe poparcie dla uchwał 
i postanowień Układu Warszawskie­
go ośmiu państw europejskich.

Masy pracujące rosienie ją, że u- 
kład ten ma na celu zapobieżenie 
wojnie, a tym s.-.mym stworzenie 
warunków pokojowej pracy przy 
budowie lepszej przyszłości naro­
dów. Wśród zobowiązań nie zabra­
kło również wielkopolskiej wsi, 
która poprzez podjęcie 1 realizację 
zobowiązań daje wyraz swej soli­
darności z polityką partii i rządu.

Chłopi z Clenlna Zabcrnego za­
początkowali zobowiązania, posta­
nawiając uregulować do 22 lipca 
br. wszystkie zaległości w obowiąz­
kach wobec państwa, co ma po­
ważne znaczenie dla gospodarki na 
rodowej. Na apel Cienina odpo­
wiedziało już kilkadziesiąt gromad. 
Ostatnio chłopi z Bodzynlewa w po-

Z wizytą przyjaźni

M. Rcslsosi 
ś A. Hoged&s
w Bukareszcie

4 czerwca przybyli do Bu­
karesztu z wizytą przyjaźni 
pierwszy sekretarz KC Wę­
gierskiej Partii Pracujących 
M. Rakosi i przewodniczący 
Rady Ministrów Węgierskiej 
Republiki Ludowej A. Hege- 
dus.

Na dworcu w Bukareszcie 
przybyłych powitali przywód­
cy Rumuńskiej Partii Robotni­
czej i kierownicy rządu Ru­
munii G. Gheorghiu-Dej, P. 
Groza. G. Apostoł oraz człon­
kowie korpusu dyplomatycz­
nego.

produkcji żarówek z włóknem 
wolframowym. Koszt suszenia 
ziania jest przy tym bardzo 
niski. Cała aparatura waży 
około 70 kg i jest łatwo prze­
nośna. Prototyp tego urządze­
nia przeszedł już pomyślnie 
długotrwałe próby praktyczna 
w jednym z młynów w Stnlino- 
grodzie.

W czasie doświadczeń stwier 
dzono, że naświetlanie promie­
niami podczerwonymi niszczy 
grzybki i bakterio powodujące 
psucie się ziarna, a także po­
ważny odsetek larw groźnego 
szkodnika — wołka zbożowego.

Jak wykazały badania prze­
prowadzone w gospodarstwie 
doświadczalnym Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, osuszanie zbo­
ża metodą opracowaną przez 
pracowników CIOP nie zimnej-

wiecie śremsklm postanowili wyto 
nać planowe zadania w odstawie 
żywca i mleka oraz zapłacić po­
datek gruntowy do dnia 10 czerwca 
br. Znajdą oni niewątpliwie ty­
siące naśladowców wśród patrio­
tycznego chłopstwa Wielkopolski.

Z inicjatywy przedstawicieli mas 
chłopskich, zobowiązania dla popar 
cia Układu Warszawskiego zostały 
rozszerzone. Obejmują one także 
społeczne czyny melioracyjne, któ­
re mają być zrealizowane w ra­
mach „miesiąca walki o pasze". Po 
szczególne czyny chłopskie, przewi­
dziane w zobowiązaniach, to prace 
drobne, wykonywane poza normal­
nym planem produkcyjnym. W 
sumie stanowią jednak 
bardzo d u ż q. Tam ureguluje 
się koryto rzeczki, zalewającej do 
niedawna pola i łąki, gdzie indziej 
znów oczyści się rów odwadnia­
jący, osuszając podmokłe łąki, 
założy się stosy kompostowe. 
To zaś oznacza w skali wojewódz­
kiej kilkaset ton lepszego siana 
więcej. Odwodnienie nisko położo­
nych pól uprawnych, to znowu przy 
sporzenie społeczeństwu kilkadzie­
siąt, ton ziarna. W czynach melio­
racyjnych wzięło dotychczas udział 
86.720 chłopów z 830 wsi, przepra­
cowując 250.000 roboczodniówok.

W jednym tylko powiecie w ol­
sztyńskim. wartość podjętych zobo­
wiązań melioracyjnych wynosi 776 
tysięcy złotych a ogólnie w woj. 
poznańskim ocenia się wykonane 
prace na 16 milionów złotych. Ale 
poza korzyściami czysto material­
nymi, czyny chłopskie przedsta­
wiają również nieocenione wartości 
moralno-polltyczne. Stanowią ono 
bowiem dowód głębokiego patriotya 
mu mas pracujących na wsi.

Chłopi wielkopolscy nie poprze­
stali na zobowiązaniach o współ­
zawodnictwie pomiędzy gromada­
mi i poszczególnymi gospodarstwa­
mi. Wezwali także do wspólzawod 
nictwa chłopów pracujących woje­
wództwa bydgoskiego. A więc w 
czynach melioracyjnych zmierzą 
swe siły dwa najzasobniejsze i naj- 
produktywnlejsze województwa W 
Polsce. Które z nich-osiągnie w 
produkcyjnej rywalizacji palmę pler 
wszeństwa, trudno dziś przewidzieć. 
Szanse bowiem i warunki są tu i 
tam mniej więcej wyrównane, a 
entuzjazm pracującej wsi W obu 
województwach duży.

Ważne Jest oczywiście, która 
gromada i które województwo tę 
szlachetną walkę wygra, ale naj­
ważniejsze, że dzięki współ­
zawodnictwu chłopi obu województw 
wspólnym wysiłkiem przysporzą so 
bie i krajowi dóbr materialnych, 
przyczynią się do wzrostu siły na­
szego ludowego państwa, do podnle 
sienią dobrobytu całego narodu, do 
zacieśnienia sojuszu z klasą robot­
niczą, do umocnienia Frontu Na­
rodowego w walce o pokojowe bu­
downictwo, (kj)

Załoga PKS 
ukończyła 6-łatkę

O dużym osiągnięciu zawiadomiła 
wczoraj załoga Ekspozytury Oso­
bowej Państwowej Komunikacji -Sa, 
mochodowej w Poznaniu. W wyni­
ku realizacji uinbwy o długookre­
sowym współzawodnictwie pracy 
wykonała ona przypadające na nią 
zadania planu 6-letniego w cenach 
niezmiennych.

Nie us!aiq

prowokacyjne
poczynania
kuominłangowców

Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, samoloty czangkąisżek 
kowskie dokonały w maju 448 
nalotów na nadbrzeżne i cen­
tralne okręgi prowincji Fu- 
kien, Czekiang i Kiangsu. W 
nalotach tych brało udział 799 
samolotów. Artyleria przeciw­
lotnicza Chińskiej Republiki 
Ludowej uszkodziła 5 samolo­
tów kuomintangowskich, któ­
re wdarły się do chińskiego 
obszaru powietrznego nad pro­
wincją Fukien.

Amerykańskie samoloty 
wojskowe naruszyły również 
w maju obszar powietrzny 
ChRL w rejonie północno- 
wschodnim. Chińska artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliła 3 
samoloty.



Rozmowa z Janem Mańczakiem

Od czego zacząć?
Od podobnych uwag ma­

sła nie przybędzie — 
powiedziałem mu na u- 

cho. To zdanie zapoczątkowało 
między nami rozmowę, której 
treść postaram się w przybli­
żeniu odtworzyć.

Mańczak odwrócił się do 
mnie trochę rozgniewany i jak­
by urażony, że niby on pocho­
dzący ze wsi powinien się prze­
cież lepiej znać na tych spra­
wach. Zapytał: — jakżeś taki 
mądry, to powiedz od czego 
przybędzie?

—•Nie gniewaj się Jasiu, ale 
jest sposób, aby usunąć źródło 
naszych wspólnych kłopotów 
maślanych: zwiększyć hodowlę 
bydła we wszystkich gospodar­
stwach rolnych.

Nie odpowiedział nic, bo zbli­
żyliśmy się dość szybko do kon­
tuaru. Masła starczyło dla nas 
obu i dla innych. Czy dla wszy­
stkich w tym dniu? Wątpię. 
Wychodząc ze sklepu, Mańczak 
przypomniał mi sprawę hodow­
li? pytając, czy rzeczywiście 
tak mało jest krów, że od cza­
su do czasu brakuje mleka i 
masła.

— Te okresowe braki wypły­
wają nie tylko z powodu malej 
ilości krów. Często winna jest 
nasza dystrybucja, która nie 
dostarcza na czas towaru do 
sklepów. Ale że krów jest za 
mało, o tym wiemy. Sprawą 
tą i w ogóle sytuacją w rolnic­
twie zajmował się przecież już 
także II Zjazd i III Plenum 
naszej partii. Rolnictwo polskie 
nie wyłączając wielkopolskiego, 
mimo dużego postępu naprzód, 
nie nadąża jeszcze z produkcją, 
nie zaspokaja w pełni zapotrze­
bowania.

Spotkałem go pewnego popołudnia przed jednym z po­
znańskich sklepów spożywczych. Nie widzieliśmy się 15 
lat. Jan Mańczak — bo o nim tu mowa — pochodzi ze wsi, 
pracuje w Poznaniu jako metalowiec. Gdy wrócił z fa­
bryki, żona zajęta pianiem oświadczyła mu, że musi jej 
pomóc w zakupach. A nie wracaj mi do domu bez masła — 
dodała. Zgodził się chętnie. Stał więc w kolejce, zadzie­
rał raz po raz głowę, zerkając za. „ladę" i denerwował się, 
czy wystarczy dla niego. Niezadowolenie swe wyrażał 
głośnymi uwagami pod adresem zakładów mleczarskich, 
że tak mało dziś dowiozły masła.

nie można wykonać tego planu, [siać proso, czyli zbierać z tego 
Z twoich przykładów wnoszę, samego pola dwa plony w je­
że to zadanie z jednej strony 
jest łatwe, z drugiej jednak 
muszą być widocznie jakieś

dnym roku. Powrócić do znanej 
w WieiKopolsce metody wysie­
wania wczesną wiosną seradeli

trudności, skoro jest ono nie- w zboża, co daje rolnikowi je- 
wykonalne. i sienią dużo zielonej paszy i

[dobry materiał kiszonkowy. U- 
prawa seradeli - ścierniówki, 
nazywanej z powodu małych 
wymagań „koniczyną gleb lek-

— Mylisz się co do tej nie­
wykonalności. Trudności są, to 
prawda, ale nie takie, których 
nie można by pokonać. Rozma­
wiając z rolnikami na ten te­
mat, słyszę zawsze jedno: brak 
paszy! Tak samo odpowiadają
przedstawiciele rad narodo-

kich“, została niesłusznie od 
sześciu lat w naszym woje­
wództwie zaniedbana i prawie 
zapomniana. Ze szkodą dla roz

~. ['woju hodowli. Są jeszcze i innewych, pracownicy służby rolnej ! • wvkorzvstane rezerwy i POM-ów. Przyczyn braku pa- iTUe ^^o^^ane rezerwy, 
szy dopatrują się w tym, że na
skutek małej ilości inwentarza 
ziemia jest słabo zasilana pod­
stawowym nawozem organicz­
nym, to jest obornikiem i nie 
daje odpowiednio wysokiej pro­
dukcji roślinnej. Niektórzy na­
wet uważają to za jakieś błę­
dne koło i nie widzą z niego 
wyjścia.

— Rozumiem cię, ale absolut­
nie nie wierzę, aby ludzie za 
produkcję rolniczą odpowie­
dzialni nie wiedzieli o tych re­
zerwacji i możliwościach.

Kiedy rozpatrujemy to zaga , y 
nenie, musimy widzieć dwie 1 a 

rzeczy: ilość krów w stosunku

— No, no. Zaciekawiasz 
mnie. A ty widzisz to wyjście?

— Pewno, że widzę, zile rol­
nicy powinni się zdecydować... 
Tylko, że rady narodowe i służ- 

agronomiczna nie zachęca

— A kto ci mówił, że nie 
wiedzą? Wiedzą, tylko jak się 
rzekło, nie wykazują własnej 
inicjatywy. Propagują — słusz­
nie — rzeczy nowe, zaniedbując 
zarazem stare, choć dobrze zna­
ne i niemniej pożyteczne. Cze­
kają na dyrektywy i polecenia

dnienie, musimy widzieć drtego7za‘małó\vykazuje :odgórne. 3ak w przypadku ku-
do ziemi i wydajność sztuk o- 
becnie posiadanych, czyli ich 
produkcyjność.

— Produkcyjność?
— Tak, mój drogi. Bo krowa 

w gospodarstwie nie powinna 
być po to, aby chłop mógł się 
pochwalić: mam tyle a tyle
sztuk! Krowa musi dawać mle­
ko i to w odpowiedniej ilości.

ła, które wcale nim nie jest.
Na przykład — w każdym 

gospodarstwie, w małym i w 
dużym, założenie lucemika, 
gdyż lucerna daje w roku po 
cztery, a przy odpowiednich

T . . . , . . warunkach po pięć pokosówJednakże o tej prostej praw- bardzo (Jobrej paszy skarmianej 
dzie zapominają nażbyt często ,na zielónó,' w postaci siana lub 
nasi rolnicy, spółdzielcy i chło- i-js2onek> Rozszerzenie uprawy 
pi indywidualni, oraz ich do-\mieszanek ozil„yck na wczesne 
radcy: agronomowie i zootech- |ziełonki po których można sa- 
mcy, zapominają także prezy- dzić ziemniaki pikować bru-

własnej inicjatywy w tym kie- kurydzy, która może rozwiązać 
runku. Są bowiem rezerwy, od w dużej mierze trudności pa- 
których należy rozpocząć, aby 1
wyjść z tego domniemanego ko-

dome — znacznie przekroczono 
plan upraw.

— Teraz już jaśniej widzę 
■ możliwość realizacji planu pod- 
j niesienia hodowli. Zacząć nale- 
! ży od przygotowania bazy pa- 
. szowej i równocześnie powięk- 
1 szać ilościowo stan pogłowia 
i bydła. Jeżeli krowy będą obfi­

cie karmione, wzrośnie również 
ich produkcyjność.

— Słusznie. Dodaj jeszcze, że połach Państwowej Stad- sza. Toteż w zespole, między
rozszerzając hodowlę w spół- niny Koni Golina Wielka, w innymi, obsiewa się zaraz po 
dzielniach i gospodarstwach powiecie rawickim ruch jak w żniwach kilkanaście hektarów 
indywidualnych, prezydia rad żniwa. Mieszkaniec miasta. przy inkarnatką i gorczycą na zie- 
narodowych i służba agrono- staje zdziwiony. Co się tam lonkę. Zielonkę t.ę — jak wi-
miczna nie mogą dopuszczać do dzieje? Brygadzista Jan An- dać na zdjęciu ■—■ zakisza się
zakupywania krów starych lub drzejewski informuje chętnie- o w dużych pryzmach i podczas 
chorych, bo to byłoby wyrzu- celu tej prawdziwie żniwnej upałów letnich, kiedy brakuje
canie pieniędzy w błoto. Naj- krzątaniny. zielonej paszy, karmi się nią
ekonomiczniej będzie kupować Zespół Golina Wielka hoduje bydło. Ziemię zaś wykorzystuje 
cieliczki i jałówki, kontrakto- konie zarodowe, bydło i trzodę, się- po raz drugi, bo po sprzęcie 
wane w gospodarstwach spe- Wiadomo, że przy pi owadzeniu zielonki sadzi się na niej późne 
cjalistycznych i sprzedawane hodowli najważniejsza jest pa- ziemniaki.
na dogodnych warunkach kre- _______________________________________ __ ___—------- .
dytowych przez Centralę Obro­
tu Zwierzętami Hodowlanymi.
Z takich sztuk wyrosną zdro­
we krowy, dające gwarancję 
wysokiej wydajności mleka i 
jego pochodnych, to jest masła 
i serów. Wzrost pogłowia by­
dła, to perpektywa dalszych ko­
rzyści produkcyjnych. Liczniej­
sza obora oznacza w każdym 
gospodarstwie więcej mierzwy, 
częstsze i obfitsze nawożenie 
organiczne gleby, i w rezulta­
cie wyższą wydajność zbóż i in­
nych roślin z hektara.

W rolnictwie, mój drogi, 
działa tak samo „ekonomiczne
prawo równomiernego i pro­
porcjonalnego rozwoju wszyst­
kich gałęzi produkcji" jak w 
całej gospodarce narodowej. 
Zaniedbanie którejkolwiek z 
tych gałęzi, pociąga za sobą 
niedorozwój innej. Nasze rol­
nictwo ten równomierny i pro­
porcjonalny rozwój całej gospo­
darki narodowej w ostatnich 
latach wyraźnie hamowało. Dla

szowe, gdyż daje plony po- tego sprawa stanęła na II Zjeź
dwójne: masę zielonej paszy i wytyczne

x ... . • A lii Plenum KC, idące w kie-ziarno na śrutę. Roślina ta jest lrunku jak nnjszybszego pod. 
znana w Wielkopolsce i uprą-1 ciągnięcia rolnictwa na wyższy 
wiana od dawna w małym za- | poziom. I tobie i mnie, nam 
kresie. Czy wystąpił ktoś z ini- 1 "szystkim chodzi oto, aby wy-

ob- i mogi tego prawa ekonomiczne-

Sprawy prawno - sądowe

Wznowienie skargi 8 rozwód
WOBEC nieszczęśliwie układa- ! stąpić z ponowną skargą o roą- 

jącego się pożycia małżeńskiego • wód.
mąż wystąpił do sądu o orzecze- ! A c tekiej *k j
me rozwodu, ale ostatecznie spia ■ H
wę przegrał, nie zostało bowiem
ustalone, że rozkład pożycia 
małżonków był z ważnych powo­
dów „zupełny i trwały Bez ta­
kiego ustalenia sąd nie może o- 
rzec rozwodu.

Po upływie kilku miesięcy 
mąż. nie zrażony niepowodze­
niem w pierwszej sprawie, wy­
stąpił do sądu z ponowną skargą 
o rozwód. W skardze tej jeszcze 
raz powołał się na fakty, które 
były podstawą jego pierwszego 
wystąpienia, następnie na fakty, 
które zaszły wprawdzie dawniej, 
ale nie były mu znane w czasie 
rozpoznawania poprzedniej spra­
wy. i wreszcie na fakty, które 
nastąpiły już po pierwszym wy­
roku sądu.

Powstała kwestia, czy i o ile 
taka ponowna skarga o rozwód 
jest dopuszczalna i na jakie fak­
ty można się w skardze tej po­
woływać. Sąd Najwyższy wyja­
śnił co następuje:

dia rad narodowych jako go­
spodarze terenu. Przykład? 
Proszę bardzo. Prezydium PRN 
w Jarocinie przyznając spół­
dzielcom w Tarcach 25 tysięcy 
złotych kredytu na zakup krów 
wyraźnie zastrzegło: kupicie 
15 sztuk, mimo że dobra kro­
wa kosztowała w tym czasie 
3500 zł. Spółdzielcy nie sprze­
ciwili się poleceniu. Skutki? 
Oczywiście ujemne, bo krowy 
te dają dziennie po 3—4 litry 
mleka, podczas gdy zdrowe i 
młode krowy w innych spół­
dzielniach dają dziennie po 12 
do 18 litrów. Podobnie jest w 
Kiekrzu, powiat Poznań. Spół­
dzielcza obora liczy 20 sztuk, 
ale za mleko wpływa do kasy 
miesięcznie aż... 150 złotych. 
Gdybyśmy chcieli szukać, to 
znaleźlibyśmy w naszym woje­
wództwie więcej takich przy­
kładów. Gorzej jeszcze przed­
stawia się przeciętna mleczność 
krów w gospodarstwach chłop­
skich. Z tego zaś wniosek, że 
zachodzi bezwzględna koniecz­
ność odmłodzenia pogłowia by­
dła.

Tak wygląda pokrótce zaga-

kiew i buraki pastewne lub

cjatywą rozszerzenia jej -.g0 2QStały zachowanc> Wudy 
szaru? Nie. Trzeba było, aby 1 prędzej będzie zrealizowane 
czynniki najwyższe zajęły się i podstawowe prawo socjalizmu,
tą oprawą dopiero caiv aktyw i j©st ,,maksymalne zaspoko- w chwili wydania wyroku w po- 

’ . ! jenie stale rosnących materiał przedniej sprawie. Natomiast
terenowy podjął cenną wska- , nycb j kulturalnych potrzeb nastąpiła jakakolwiek
zówkę z uznaniem i zrozumie- i społeczeństwa", 
niem. Rezultaty są ci chyba wia 1 K. JAŹWIECKI

Nie jest dopuszczalna ponowna 
skarga o rozwód, jeżeli oparta 
jest na faktach, jakie istniały

istotna zmiana, która może mieć 
wpływ na ocenę stopnia rozkładu 
pożycia małżonków, wolno wy-

WROCŁAWSKIE REFLEKSJE
Trudno ml opisać to piękno, 
które do Wrocławia przywiozły 
z sobą artystyczne zespoły ro­
botnicze z całej Polski. Jeszcze 
dziś mam w oczach kolory re 
gionalnych strojów, jeszcze dziś 
słyszę kapele ludowe i śpiewy 
chórów.

A było tam na co patrzeć i cze­
go słuchać. Raz jak maki czer­
wone mieniły się spodnie i bie- 
1 ły się koszule, rozkwitały dziew 
częce tęczowe pasiaki, to na sce­
nie powiała zieleń z różem i błę­
kitem. aby ustąpić miejsca sło­
necznikowym barwom 1 potem 
znowu zawirował inny kolor. 
Pary za parami, z niesłychaną 
werwą, swobodą, z młodzieńczą 
dz arskością...

Na przykład taniec młodzieży 
z huty w Ostrowcu Świętokrzy­
skim. To rosyjski trepak. Scena 
przekomarzań świetna. Chłopcy 
popisywali się przed dziewczęta­
mi. Ale jak! Przysiady, zawrotne

docenili tej olbrzym ej imprezy 
artystyczne! w swoim mieście 
; n.e wypełnili wszystkich miejsc 
w Teatrze Polskim przed połud­
niem a wieczorem w Hali Ludo 
wei

W tym wielkim korowodzie 
najlepszych artystycznych zespo­
łów robotniczych nie trudno było 
znaleźć zespoły z naszego woje­
wództwa Mogliśmy śmiało zmie­
rzyć s,e ? zespołami innych woje­
wództw. mimo że pozi’m ich był 
bardzo wysoki. Najlepszym ze­
społem regionalnym z zespołów 
robotniczych okazał się zespół z 
Szamotuł Uw-agę publiczności 
i komisji sędziowskiej zwrócił 
niemłody, bo 43 lata pracowitego 
i pięknego żywota liczący chór 
„Ar on“ pod dyrekcją Witalisa 
Dorożały. Szkoda tylko, że Zw 
Zaw. Pracowników Budowla­
nych i opiekun — Zjednoczenie 
Budowlane — wysłały swój chór 
w? bardzo ubogim ubiorze. Chyba 
stać tę instytucję na lepsze wy­
posażenie chórzystów!

Zasłużone oklaąk zebrał rów­
nież Poznański Chór Kolejarzy 
pod dyr. W. Buchwalda. Poznań­
skie Zakłady Naprawy Taboru

Kolejowego dobrze zaDrezento- 
wała orkiestra pod dyr T. Pasz- 
kieta Dużo uroku miały też od­
śpiewane przez chór PSS z Wol­
sztyna stare prawie że zapom­
niane piosenki: ..Spod z pieca go- 
łombek..." ..Tańcował Kuba w 
sieni" i inne. Pochwała należy 
się także zespołom tanecznym z 
Leszna i z Rawicza W popisach 
małych zespołów na czoło wy­
sunął się kwartet męski z Domu 
Kultury Kolejarza w Ostrowie. 
Z solistów zaś urzekł swoja grą 
na gitarze hawajskiej Stefan 
Kroczyr.ski z tego samego miasta 
i śpiewaczka Urszula Małecka 
z Poznania (MPB)

Wyższość naszych zespołów 
nad innymi polegała na tym, że 
najwierniej odtworzyły one pie­
śni i tańce ludowe. A więc bez 
przeróbek, bez szkodliwej często 
stylizacji. Inne województwa 
grzeszyły zbyt baletowym potrak 
towaniern tej dziedziny arty- 
tycznej twórczości ludowej. Pa- i

jak gawot. menuet, czeska polka, 
kontredans, kadryl j inne? Czy 
polonez nie zasługuje na uwzględ 
nienie? Przecież m.eazkańcy 
miast tańce te przejmowali rów­
nież lecz odtwarzali je na pewno 
w nieco odmiennej formie. Szer­
sze uwzględnienie folkloru miej­
skiego w repertuarze dałoby 
jeszcze większy wachlarz tańców 
i pieśni na scenie amatorskiej.

Do tego czasu za bardzo zapa­
trzyliśmy się na folklor wiejski, 
podczas gdy to co kiedyś two­
rzył proletariat m ejski, uszio 
nam z pola widzenia

I jeszcze jedno. Raz po raz ze 
sceny wrocławskiej padała zapo­
wiedź: zespół Wojewódzkiego
Domu Kultury w Rzeszowie ze­
spół Wojewódzkiego Domu Kul­
tury w Lublinie, w Krakowie, 
we Wrocławiu, w Warszawie. Po­
myślałem sobie, dlaczego w na­
szym Poznaniu me ma takiej

nie może być samo tylko odmien­
ne oświetlenie faktów rozważo­
nych już przez sąd w poprzed­
niej sprawie; natomiast podsta­
wą taką mogą być fakty, które 
wprawdzie zaszły dawniej, ale 
doszły one do wiadomości skar­
żącego małżonka dopiero po za­
kończeniu poprzedniej sprawy.

PONOWNY proces o rozwód — 
jak to dalej wyjaśnił Sąd Naj­
wyższy — nie może toczyć się 
w oderwaniu od stanu rzeczy, 
jaki istniał w czasie wyrokowa­
na w poprzedniej sprawie. Praw 
da. stan ten nie dawał podstawy 
do orzeczenia rozwodu, bo roz­
kład pożycia małżeńskiego — w 
świetle znanych skarżącemu mał 
żonkowi faktów — nie był wów­
czas ,,zupełny i trwały". Ale po­
życie małżonków stanowi ciąg­
łość i na stan tego pożycia skła­
dają się różne powiązane ze sobą 
okoliczności. Nie można uznać, 
że fakty, które były rozważana 
przez sąd w pierwszym procesie, 
nie mają już znaczenia w drugim 
procesie. Nie można uznać, że 
tylko nowe fakty, które zaszły 
po zakończeniu pierwszej spra­
wy. mogą być podstawa ponow­
nej skargi o rozwód Nie można 
odrywać oceny zmienionego sta­
nu pożycia małżeńskiego od daw­
nych faktów, skoro nie były one 
znane wnoszącemu skargę — mał 
żonkowi.

W DRUGIM procesie rozwodo­
wym — jak to ustalił Sąd Naj­
wyższy — sąd wojewódzki musi 
ocenić stan pożycia małżonków 
zarówno na podstawie dawnych, 
jak i przytoczonych w skardze 
nowych faktów, musi fakty te 
odpowiednio przyczynowo powią 
zać i musi z należytą czujnością 
ustalić, czy rzeczywiście nastąpił 
..zupełny i trwały" rozkład po­
życia małżonków, uzasadniający 
orzeczenie rozwodu.

W. N.

dnienie produkcyjności krów, młyńce, wywiiasy przekładance 
Jeżeli zaś chodzi o ilość, to mu- 5 ~ tempo! Publiczność
szę ci przypomnieć, że na pod­
stawie wytycznych II Zjazdu 
partii — Wojewódzka Rada Na 
rodowa uchwaliła dwuletni plan 
rozwoju hodowli, przewidujący 
wzrost pogłowia bydła do 45 
sztuk na 100 ha użytków rol­
nych. Nie jest to pian bynaj­
mniej wygórowany. Mamy bo­
wiem w województwie kilka­
dziesiąt spółdzielni produkcyj­
nych, między innymi w Nie- 
czajnej, Lulinie, Młodasku, Jan 
kowieach, Sadach. Pławcach,
Kopaszycach, Polesiu oraz kil­
kaset gospodarstw indywidual­
nych, które posiadają po 50 do 
60 i więcej sztuk na 100 ha.

Czy więc jest możliwe, aby 
wszystkie gospodarstwa zreali­
zowały przeciętny plan woje­
wódzki w tym zakresie? Czy 
rolnictwo wielkopolskie wyko­
na ten plan? Zbliżamy się do 
połowy 1955 roku i — trzeba 
otwarcie powiedzieć — wszyst 
, wskazuje na to, że nie wy­
kona.

—• Hm, to niedobrze. Ale 
wiesz, nie rozumiem dlaczego

i — tempo, tempo 
szalała.

To trzeba było widzieć. Aż 
dziw bierze że wrocławianie nie

Na scenie wrocławskiej pięknie się prezentowały mię­
dzy innymi górnicze zespoły artystyczne. An zdjęciu 
fragment tańca zespołu młodzieżowego z kopalni „Niwka".

trząc na popisy zespołów rze- j ©©thral; ruchu amatorskiego ? 
szowskich, krakowskich, war- I Przęp«= nasze województwo pod
szawskich, zielonogórskich 
miało się wrażenie, że nad ukła­
dem ich tańców zaciążyła bale­
towo-operowa reżyseria. T tu — 
zdaje mi się — centralne elimi­
nacje artystycznych zeseołów ro­
botniczych we Wrocławiu ujaw- 
niły pewnego rodzaju dublowa­
nie baletów ooerowych

Z drugiej strony popisy robot­
niczych. a wiec przeważnie miej­
skich naszych zespołów o reg o- 
nalnvm repertuarze, były dublo­
waniem zespołów wiejskich 
Chciałbym tu zwrócić uwagę na 
zagadnienie folkloru m ejski ego 
Przecież folklor miejski istniał! 
Do tej skarbnicy 8'ęgnęll war­
szawscy artyści-amatorzy ZZK 
Warszawa-Wschód i Zespołu 
Pieśni i Tańca ze Starówki. I to 
w tegorocznym przeglądzie sta 
now !o zapowiedź nowego. Z te­
go źródła należałoby zaczerpnąć 
i naszym miejskim zespołom ro­
botniczym: z Poznania. Rawicza. 
Leszna i in. miast o dużej trady­
cji kulturalnej. Miasta nasze 
musały mieć także swoje tań­
ce. Szczególne tu pole działania 
dla znawców historii tańca i dla 
etnografów. Dlaczego też nie po­
kazać tańców ongiś modnych.

Tajny ...
konkurs lutniczy

Niedawno dowiedzieliśmy się, 
że organizowane są w Warsza­
wie eliminacje l Ogólnopol­
skiego Konkursu Lutniczego. 
Na konkurs —- 97 lutników na­
desłało 11,5 skrzypiec. Nagrody 
poważne, bo w wysokości 10, 
6 i 4 tysiące złotych.

1 z naszego województwa lut­
nicy chętnie wzięliby udział w 
eliminacjach. Pisali i telefono­
wali do naszej redakcji, my zaś 

. . 2 kolei do Wydziału Kultury
pop.sow rożnym zespołom arna- i Prezydium WRN, do in- 
torskim dałby miejsce wystawom
dzieł twórców ludowych z całe­
go województwa. Na poparcie 
tego wniosku przytoczę fakt że 
tegoroczne wojewódzkie elimina­
cje w Poznaniu o mało co utknę­
łyby na martwym punkcie z bra­
ku... sali z odpowiednią sceną.
Problem WDK w Poznaniu moim 
zdaniem dorósł już do rozwiąza 
tria.

względem ilości zespołów arty 
stycznych należy do pierwszych 
w Polsce. Zespoły nasze przodu­
ją nie tylko w tańcu i pieśni, ale 
ostatnio zaczęła się szybko pod­
nosić sztuka ludowa. Wojewódz­
ki Dom Kultury z odpowiednią 
sceną i widownią dałby możność

nych instytucji i osób kompe­
tentnych. Daremnie. Nikt nic 
wiedział do ostatniego czasu o 
konkursie.

Organizatorzy konkursu do­
piero w połowie maja nadesłali 
nam wiadomość i ;o ogólniko­
wą, radząc po bliższe informa- 

Tych kilka uwag, jakie nasu- zrrre.cic się do sekretariatu
nęły mi się w czasie i po elimi- [w Warszawie. Wychodzili wi- 
nacjach wrocławskich, kieruję 2 zafożenia. że lepiej
w stronę organizatorów opieku- ................... *
nów amatorskiego ruchu arty- niż wcale. Zapomnieli
stycznego. Poruszone sprawy wy ^oni o istnieniu jeszcze jednego 

„powiedzonka" ludowego, omagają głębokiego przemyślenia 
i właściwego opracowania. Poru­
szyłem je dlatego że ,,prześlado­
wały mnie" w czasie popisów 
centralnych we Wrocławiu i do 
dziś nie dają mi spokoju

JÓZEF PIEPRZYK

, musztardzie po obiedzie",
A szkoda, bo nasi lutnicy też

mieliby co pokazać na elimina- 
lejach, (jp)



Bez alchemii

i jodku
W związku z prowadzonym 

przez nas konkursem pt. 
„Swoją pracą przyczyniam 
się do obniżki kosztów", któ­
rego celem jest m. in. wymia­
na doświadczeń i pobudzenie 
inicjatywy załóg w kierunku 
przekroczenia zadań obniżki 
kosztów własnych, odwiedzili­
śmy ostatnio Wytwórnię Strun 
Chirurgicznych ,,ChirurgofiI“ 
w Poznaniu, który to zakład 
wykasuje w tej dziedzinie zna 
czne osiągnięcia.

Nie wątpimy, że zapoznanie 
się z metodami pracy w „Chi- 
rurgofilu" pomoże innym za­
łogom w usprawnieniu pro­
dukcji w swoim zakładzie.

Było to w roku 1953

Jan Radgowski — starszy, 
energiczny mężczyzna — 
obejmował bez specjalne­

go entuzjazmu stanowisko dyrek 
tora Wytwórni Strun Chirurgicz­
nych ,,Chirurgofil“ w Poznaniu 
— jedynej tego rodzaju fabryki 
w kraju.

„Chirurgofil" nie wykonywa! 
planów i należał raczej do gorzej 
wyposażonych zakładów. Przy 
ostatecznej kontroli odrzucano 
znaczne ilości braków. Tymcza­
sem zadania rosły. Z różnych 
stron kraju napływały coraz to 
większe zamówienia na dostaw^ 
nici chirurgicznych. Chodziło o 
pełne pokrycie krajowego zapo­
trzebowania i uniezależnienie się 
od przywozu tych artykułów z 
zagranicy.

Jan Radgowski nie należy jed­
nak do ludzi, którzy obawiają się 
trudności. Dokładnie zapoznał 
się z sytuacją panującą w Wy­
twórni i skupił przede wszyst­
kim uwagę na usprawnieniu tych 
odcinków produkcji, na których 
notowano najwięcej niedociąg­
nięć. Przypatrzmy się bliżej, ja­
kie to były zmiany.

Gdy z pracą rąk 
wiąże się myśl

Słuchajcie! Będzie dla nas wy­
świetlany film.

Ubrane w białe płaszcze pra­
cownice spojrzały z zaciekawie­
niem na koleżankę, która wbie­
gła właśnie na salę.

...Film o skutkach, jakie powo­
dują bakterie i o znaczeniu higie­
ny osobistej.

Wyjaśnienie to rozczarowało 
pracownice, które spodziewały 
się raczej filmu fabularnego. 
Wbrew jednak ich przypuszcze­
niom, film okazał sie interesu­
jący. Zapewne dlatego zasłyszana 
w niedługi czas potem wiado­
mość. że w Wytwórni ma odbyć 
się pokaz laboratoryjnego bada­
nia strun i wykrywania bakterii 
wzbudziła o wiele większe zacie­
kawienie.

Tego rodzaju filmy i pokazy 1 
przekonały pracowników o wiel­
kim znaczeniu przestrzegania 
właściwej technologii i zasad hi­
gieny przy produkcji nici chi­
rurgicznych.

Wkrótce okazało się, jak celo­
we były usprawnienia dyr. Rad- 
gowskiego wprowadzone do pro­
dukcji. W ..Chirurgofilu" popra­
wiła się znacznie jakość produko 
wanych nici chirurgicznych ob­
niżono koszty własne. Zanim jed 
nak do tego doszło, wprowadzo­
no w Wytwórni wiele zmian.

Dawniej na stołach laborato­
ryjnych gromadziły się sterty po­
rwanych strun chirurgicznych, 
które nie posiadały wymaganej 
wytrzymałości, a tym samym nie 
nadawały się do użycia przy ope­
racjach. Zwiększało to oczywiś­
cie koszty, tym bardziej że nie 
nadające się do użytku nici sta­

nowiły niekiedy nawet 12 proc, 
produkcji. Jak temu zapobiec?

Problem ten absorbował już od 
dawna mgr. Stefana Matnszcza- 
ka — kierownika laboratorium. 
Przez wiele dni badał porwane 
nici pod mikroskopem, wykry­
wając w rezultacie, że przyczyną 
małej ich wytrzymałości jest nad 
mierna ilość skrętek. Po wyko­
rzystaniu odkrycia mgr. Matusz- 
czaka odpady w „Chirurgofilu" 
spadły poniżej 1 proc.

Dalsze usprawnienia w produk 
cji wprowadzone przez dyr. Rad- 
gowskiego — podniesienie kwali­
fikacji pracowników oraz znor- 
mowanie wszystkich prac w tej 
nowej, prawie zupełnie niezna­
nej, przed wojną dziedzinie wy­
twórczości — przyczyniły się do 
obniżenia kosztów własnych i 
zwiększenia .produkcji. Świadomi 
swych zadań pracownicy zaczęli 
myśleć o usprawnieniach oraz 
przestrzegać racjonalnego zuży­
cia surowców. Niebawem uzyska­
li jeszcze lepsze wyniki.

Dzięki zmniejszeniu ilości od­

padów przodująca brygada Sta­
nisławy Hondzel zwiększyła wy­
dajność o 20 proc. Zmniejszyło 
się znacznie zużycie surowców 
używanych do wyjaławiania nici 
chirurgicznych z bakterii.

Lepsza praca —
wyższa płaca

Dotychczas poważną pozycję w. 
wydatkach stanowiły koszty roz­
tworu używanego do wyjaławia­
nia strun, przy czym roztwór wy 
lewano po każdorazowym uży­
ciu. Kiedy zaczęły zawodzić do­
stawy jodu, mgr Matuszczak i 
mgr Nowak przystąpili do labo­
ratoryjnych doświadczeń z wielo­
krotnym używaniem roztworu 
przez uzupełnianie strat soli jo­
dowych. Liczne próby wykaza­
ły, że metoda ta nie wpływa w 
najmniejszym stopniu szkodliwie 
na wyjaławianie jelit. Obecnie 
po zastosowaniu pomysłu zmniej 
szyło się o 40 proc, zużycie za­
granicznych soli jodowych, a o-

Chcemy zobaczyć

„WILHELMA TELLA“

„Wilhelm Tell" Schillera (III akt). Erich Jahnke jako Tell i Lucie 
Maniak jaku jego żona

Przypadające na rok bie­
żący uroczystości ku czci Fry­
deryka Schillera, znajdują je­
szcze zbyt słabe odbicie w na 
szym województwie. Tymcza­
sem w Szczecinie zdobyto się 
na imprezę, która jest nie 
tylko wyrazem hołdu dlą wieł 
kiego poety w 150 rocznicę 
jego śmierci, ale stanowi za­
razem piękną manifestację 
przyj ażni polsko-niemieckiej.

Tamtejszy Dom Kultury 
Związków Zawodowych im. 
Przyjaźni Polsko-Niemieckiej 
wystawił dramat „Wilhelm 
Tell** w języku niemieckim. W 
dramat włączono kilka frag­
mentów z opery Rossiniego o 
tym samym tytule. Wystawie 
nie tej trudnej sztuki jest 
poważnym sukcesem Domu 
Kultury, którego kierownic­
two spoczywa w rękach byłe­
go artysty scen niemieckich 
Fryderyka Rataja. W sztuce 
bierze udział ponad 100 osób, 
m. in. artystka Opery Wiedeń 
skiej Ludomiła Sutter, oraz 
artyści Państwowej Filhar­
monii w Szczecinie.

Wydaj e się rzeczą słuszną, 
by z osiągnięciem tego zespo­
łu zapoznać bliżej społeczeń­
stwo Poznania. Wystawienie 
Wilhelma Telia" w Pozna­

niu umożliwiłoby poznanie w 
oryginale dzieła wielkiego 
poety. Spektakl zrealizowany 
przez zespół Domu Kultury 
im. Przyjaźni Polsko-Niemicc 
kiej — można by z powodze­
niem włączyć do planu im­
prez zespołów, które przyj adą 
na gościnne występy na o- 
kres Targów Poznańskich. 
Projekt ten więc przekazuje­
my Komisji Imprezowej MTP.

prócz tego oszczędza się miesięcz­
nie 20 tys. litrów wody, co w cią­
gu roku stanowi wartość około 
100 tys. złotych.

Potrzeba jest matką wynalaz­
ków — głosi przysłowie. Ze jest 
ono słuszne, okazało się na przy­
kładzie jodu resublimowanego, 
który stanowi jeden ze składnia 
ków, używanych do wyjaławia­
nia strun chirurgicznych. Cenny 
jodek sprowadzany również z za­
granicy, nie zawsze nadchodził 
regularnie, co zakłócało normal­
ny tok produkcji i powodowało 
postoje. Szukając środków za­
radczych kierownik Stachowiak 
wykrył, że po odpowiednim po­
stępowaniu jod rozpuszcza się i 
tworzy pożądany roztwór nawet 
przy połowę mniejszym zużyciu 
jodku. Dzięki temu „Chirurgo- 
fil" obniżył koszty o dalsze 
300 000 zł.

Wypracowując oszczędności dla 
kraju, załoga zdobyła zarazem 
nagrodę dla siebie: uzyskała po­
ważne fundusze, które przyczy­
niły się do poprawy warunków 
pracy w poszczególnych dzia­
łach.

Każdy kto odwiedza „Chirur- 
gofil“ po kilkuletniej przerwie 
zdziwiony jest zmianami, jakie 
tam zaszły. Zmechanizowano wie 
le prac, m. in. transport w od­
dziale przy ul. Chlebowej. Od­
dział ten zradiofonizowano, wy­
posażono w świetlicę i urządze­
nia sanitarne. Zwiększyła się zna 
cznie wydajność. O zmianach 
tych mówią wykresy, z których 
wynika, że w Wytwórni stale 
wzrasta średnie wykonanie nor­
my.

Inny wykres wykazuje, że w 
parze z wydajnością wzrasta tak­
że wynagrodzenie pracowników 
„Chirurgofilu". Zarabiają oni 
średnio od 1000 do 1400 zł mie» 
sięcznie.

Ofiarna praca robotników przy 
czyniła się nie tylko do znacz­
nego zwiększenia produkcji, ale 
w rezultacie i do obniżenia kosz 
tów. W roku 1954, mimo rozsze­
rzenia produkcji o deficytowe 
witaminy, „Chirurgofil" zaoszczę 
dził poważną kwotę, bo prawie 
5 milionów 600 tys. złotych. Po­
dobnie pomyślny wynik osiągnię­
to w I kwartale br.. w którym — 
dzięki racjonalnej gospodarce — 
wypracowano dalszą nadwyżkę 
w wysokości 190 tysięcy złotych, 
aczkolwiek w związku ze zwięk­
szeniem produkcji deficytowych 
leków na oszczędności w ogóle 
nie liczono.

Osiągnięcia „Chirurgofilu" 
wskazują, że walka o obniżenie 
kosztów własnych daje wówczas 
dobre rezultaty, gdy wysiłek za­
łogi zostanie umiejętnie powiąza­
ny z pomocą techników i ich twór 
czą myślą, gdy cała załoga potra­
fi przejąć się sprawą zmniejsze­
nia zużycia surowców i materia­
łów pomocniczych oraz stałą tro­
ską o podniesienie jakości pro­
dukcji. Nie zapominajmy przy 
tym, że wygospodarowane w ten 
sposób środki materialne i pie­
niężne przyczyniają się n'e tylko 
do dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej ale i do przyspiesze-

I nia poprawy naszego bytu.
Br. L.

ŻOŁNIERZE WOJSKA POLSKIEGO ROZPOCZĘLI SZKOLENIE 
NA OBOZAC-i LETNICH

Na zdjęciu: Artylerzyści na zajęciach

Czy pajaię ns Festiwal?
Mimo że w całym kraju w 

pełnym toku znajdują się przy 
gotowania do V Festiwalu Mło 
dzieży, jaki odbędzie się w 
Warszawie w dniach od 31 lip 
ca do 14 sierpnia, jest jesecze 
wiele niezrozumienia jeżeli cho 
dzi o zagadnienie: kto może 
być przedstawicielem młodzie­
ży polskiej na Festiwalu. Ja­
kie są kryteria, jakie warunki 
do spełnienia, umożliwiające 
zdobycie zaszczytnego prawa 
udziału w Festiwalu?

Wiadomo już, że w Festiwa­
lu weźmie udział 140 tys. u- 
czestników z całego kraju, któ 
rzy w czterech turnusach przy­
będą na kilka dni do Warsza­
wy. Uczestnicy Festiwalu wy­
bierani będą w czerwcu i lip- 
cu br. na zebraniach młodzieży 
w fabrykach, gromadach, szko­
łach, uczelniach i instytucjach.

Kandydatami młodzieży ro­
botniczej na Festiwal będą 
dziewczęta i chłopcy, którzy 
zdobędą najlepsze wyniki we 
współzawodnictwie pracy, wy­
dajności pracy, obniżce kosz­
tów własnych, a także ci, któ­
rzy złożą w tym okresie przy­
najmniej jeden wniosek racjo­
nalizatorski. Prawo udziału w 
Festiwalu uzyskać również mo 
że brygada młodzieżowa, któ­
ra wykaże ąię —• na terenie 
województwa — najlepszymi 
wynikami w swej gałęzi prze­
mysłu. Prawo to przysługuje 
również mieszkańcom najlep 
szych w powiecie lub mieście 
Domów Młodego Robotnika, 
Górnika i hoteli robotniczych, 
które wyróżnią sie dyscypliną 
pracy jego mieszkańców oraz 
czystością i porządkiem.

O prawo uczestniczenia w 
Festiwalu ubiegać się mogą na 
wsi dziewczęta i chłopcy z go­
spodarstw indywidualnych, 
PGR, spółdzielni produkcyj­
nych i POM, którzy wykazą 
się osiągnięciami w uprawie i 
hodowli, którzy przyczynią się 
do upowszechnienia nowych, 
wydajniejszych metod uprawy 
roślin, którzy mają największe 
osiągnięcia w pracy kultural­
no-oświatowej i sportowej.

Kandydować na Festiwal 
mogą członkowie brygad polo- 

i wych i hodowlanych, którzy 
I osiągną najlepsze wyniki w

swoim zjednoczeniu PGR oraz, 
traktorzyści POM, legitymują­
cy się najwyższą wydajnością 
pracy i najniższym zużyciem 
paliwa w swoim powiecie.

Kandydatami młodzieży 
szkolnej i studenckiej będą ci 
uczniowie i studenci, którzy na 
koniec roku szkolnego wykażą 
się najlepszymi postępami w 
nauce oraz ocenami tylko bar 
dzo dobrymi i dobrymi.

Szlachetna rywalizacja ze­
społów artystycznych i sporto­
wych o jak najlepsze wyniki 
zadecyduje o tym, kto będzie 
reprezentował polską kulturę i 
sport na Festiwalu. Spośród 
młodych sportowców prawo 
kandydowania na Festiwal 
przysługuje:
— zdobywcom 3 pierwszych 

miejsc w biegach narodo­
wych w mieście, powiecie 
i województwie;

— zespołowo kolarskiemu, 
który zdobył pierwsze miej 
sce w ZMP“OWSkieh rai- 
dach w mieście lub powzię­
cie;

— zdobywcom 3 pierwszych 
miejsc w wojewódzkich 
wyścigach kolarskich.

Zespoły artystyczne, które w 
powiatowych eliminacjach za­
jęły pierwsze miejsce meją 
prawo zgłoszenia kilku kandy­
datów na uczestników Festi­
walu spośród młodzieży biorą- 
cej czynny udział w pracach 
zespołu. Natomiast zespoły ar­
tystyczne, które zajęły pier­
wsze miejsce w eliminacjach 
wojewódzkich, zdobywają pra­
wo wzięcia udziału w Festiwa­
lu bez wyboru.

Podane tu warunki nie obej­
mują w pełni wszystkich śro­
dowisk i grup młodzieży. Wy­
jaśniamy, że dodatkowe wa­
runki kandydowania na Festi­
wal dostosowane do specyfiki 
terenu ustali Zarząd Woje­
wódzki i Zarządy Powiatowe 
ZMP.

Sadzenie lasu

Stan zadrzewienia w Polsce 
jest wysoce niedostateczny. Toteż 
Prezydium Rządu podjęło 19 mar 
ca br, uchwałę przewidującą pro 
wadzenie akcji Zadrzewieniowej 
w okresie 10 lat i zobowiązującą 
wszystkie resorty i rady narodo­
we do prowadzenia akcji na te­
renach im podległych.

Uchwała Prezydium Rządu wy­
suwa na pieiwszy plan sadzenie

drzew szybko rosnących i miodo- 
dajnych.

W chwili obeencj dobiegają 
końca prace przy sadzeniu lasów 
w woj. gdańskim. Między innymi 
w leśnictwie Lężycc pow. Wejhe­
rowo obsadzono w tym roku 9 ha 
sosną, dębem, modrzewiem, bu­
kiem i brzozą.

Na zdjęciu: Leśniczy z Lężyc 
Bernard Kropiel objaśnia, jak 
należy sadzić drzewa..

CAF — fot. Celle

Znajdujemy się w przede­
dniu sianokosów. Wprawdzie 
niektóre gospodarstwa chłop­
skie i państwowe w wojewódz­
twach: poznańskim, wrocław­
skim, bydgoskim i szczecińskim 
rozpoczęły już koszenie traw, 
jednak większość chłopów przy 
stąpi do tych prac dopiero w 
najbliższych dniach.

W bilansie paszowym siano 
stanowi ważną pozycję, która 
w ogromnym stopniu decyduje 
o szybkim rozwoju hodowli, 
jedną z podstawowych przy­
czyn naszych dużych trudności 
paszowych, a co za tym idzie 
— zbyt powolnego rozwoju ho­
dowli, jest właśnie niedosta­
teczne wykorzystanie znacz­
nych obszarów użytków zielo­
nych. Bywa i tak, że spore ob­
szary łąk pozostają nie skoszo­
ne, lub też ścięta na nich tra­
wa niszczeje.

Pomyślnie przeprowadzić 
sianokosy — to znaczy zebrać 
siano z całego areału łąk bez 
żadnych strat. Każdy, naj­
mniejszy nawet skrawek łąk. 
musi zostać we właściwym 
okresie skoszony, a trawa na­
leżycie wysuszona i sprzątnię­
ta.

Gospodarstwa chłopskie w 
Polsce posiadają do wykosze­
nia blisko 2.124.000 hektarów 
łąk i pastwisk. O tym. czy sia­
no zostanie sprzątnięte w ter­
minie z całego tego areału, w 
poważnym stopniu zadecyduje 
praca państwowych i gmin­
nych ośrdflSków maszynowych. 
W tym roku jak nas poinfor­
mowano — ośrodki te otrzy­
mały -wiele nowych kosiarek

SIANOKOSY
ciągnikowych i konnych, zgra- 
biarek-przetrząsaczy i innego 
sprzętu kośnego. Zarówno 
więc POM-y jak i GOM-y są 
w stanie udzielić chłopom wy­
datnej pomocy maszynowej w 
sprzęcie siana. Rozmiary jed­
nak i skuteczność tej pomocy 
— wiemy o tym z wieloletnie­
go doświadczenia — zależeć 
będą przede wszystkim od peł­
nego wykorzystania maszyn i 
sprzętu kośnego.

Trzeba przyznać, że w tym 
roku sklepy gminnych spół­
dzielni są na c^ół lepiej zaopa­
trzone we wszystkie potrzebne 
na okres sianokosów artykuły. 
Jeżeli jednak zdarzają się wy­
padki, że chłopi niektórych 
gromad mają trudności z kup­
nem sprzętu kośnego, to wyni­
ka to z niewłaściwego rozdzia­
łu tych artykułów na poszcze­
gólne powiaty.

Ważne zadania w kampanii 
sianokosów mają do wykona­
nia Państwowe Gospodarstwa 
Rolne. Skoszenie traw z obsza­
ru 214.000 ha będzie wymagało 
nie tylko mobilizacji wszyst­
kich załóg PGR-owskich i peł­
nego wykorzystania parku ma­
szynowego, ale przede wszyst­
kim należytej i sprężystej or­
ganizacji pracy. Nie będą mia­
ły trudności ze sprzętem siana 
te Zespoły PQ-R, które zorga­
nizują brygady kośne nie tylko 
spośród stałych i sezonowych 
robotników rolnych, ale rów­
nież członków ich rodzin oraz 
pracowników administracji. 
Taka organizacja pracy, przy 
jednoczesnym użyciu wszyst­
kich posiadanych kosiarek za­

równo ciągnikowych jak i kon 
nych, zgrabiarek-przetrząsa- 
czy, daje gwarancję pełnego i 
terminowego zebrania siana.

Ogromną rolę do spełnienia 
w kampanii sianokosów ma 
także aparat służby rolnej rad 
narodowych, POM i PGR. 
Agronomowie powinni służyć 
chłopom fachowymi radami i 
pomocą, pouczyć rolników:, w 
jakim terminie najlepiej ko­
sić trawę, jak ją suszyć i kiedy 
sprzątnąć. Nie trzeba chyba 
wyjaśniać, jak ogromny ma to 
wpływ na wysokość i jakość 
plonów siana.

R. D.

Możesz zostać
technologiem
młynarskim

Przemysł młynarski jest jed­
ną z najmłodszych gałęzi prze­
mysłu spożywczego w Polsce.

Rozwój miynarstwa pociąga za 
sobą duże zapotrzebowanie na 
kadry kwalifikowanych techni­
ków, inżynierów-technologów i 
mechaników przemysłu młynar­
skiego. Techników-technologów 
młynarskich kształci 4-letnie 
Technikum Przemysłu Młynar­
skiego Ministerstwa Skupu we 
Wrocławiu.

Egzamin wstępny do 1 klasy 
Technikum Przemysłu Młynar­
skiego dla kandydatów po ukoń­
czeniu VII klasy podstawowej 
odbędzie się 28 i 29 bm.

Zgłoszenia kandydatów przyj­
muje sekretariat Technikum 
Przemysłu Młynarskiego we Wro 
cfawiu. ul. Wyspa Słodowa 10 
tel. 47-82.

Przy Technikum znajduje się 
internat dla chłopców i dziew-, 
cząt spoza Wrocławia. Dobrze u- 
czący się otrzymują stypendia.

V

Nowe domy mie 
szkalne przy ul, 
Gen. Świerczew­
skiego we Wro­

cławiu.
CAF - fot. 
Kondracki
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fPORTOWifGodz. 9 — Tróimecz lekkoatlety­
czny o puchar CRZZ Stal 
(Pz) — Budowlani (Opole) — ,
Xe&LS'aa!taocr4d)' sta-iZ bokserskich

n<Mii. 9 — Gv.'ard;a — Unifl — '
Zryw. — Zawody lekkoatle- i 
tyczne o drużynowe mistrzo- i 
stwo woj. poznańskiego. Boi- ; 
sko w Golęeinie.

— Spartakiada Wyższych Szkól
Rolniczych. Stadion przy ul 
Pułaskiego. '

Godz. 9.30 — Zawody klasyfika­
cyjne w podnoszeniu cięża­
rów. Sala ZISPO przy ul.
Dzierżyńskiego.

Ge*dz. 10 — Stal (Pz) — CWKS 
(Pz). O mistrzostwo ligi w ho 
keju na trawie. Boisko przy 
ul. Maratońskiej.

— Finały kajakowych mi­
strzostw Polski ZS Sparta na 
jeziorze Rusałka.

Godz. 10.30 — Włókniarz (Pabia­
nice) — Stal (Pz). Mecz koszy 
karzy o Puchar Polski na 
szczeblu centralnym na sta­
dionie "22 Lipca.

Godz. 11. —- Budowlani (Pz) Ko 
lejarz (Goleniów). O mistrzo­
stwo ligi między woj ewódz 
klej. Boisko przy ul. Rolnej.

— Gwardia (Pz) — Gwardia 
(Wrocław). Mecz koszykarzy 
o Puchar Polski. Boisko w 
Golęcinie.

— Stal (Pz) — Stal (Elbląg). O 
mistrzostwo II ligi zapaśni­
czej. Sala Techn. Bud. Tabo­
ru Kolejowego przy ul. Dzier 
żyńskiego 219.

— AZS — LZS (Rogoźno). Za­
wody o wejście do ligi hoke­
jowej. Boisko przy ul. Pułas­
kiego.

Godz. 15 — Drużynowe zawody 
lekkoatletyczne o mistrzo­
stwo woj. poznańskiego AZS 
— Budowlani — Włókniarz.
Stadion przy ul. Pułaskiego.

Godz. 17.39 — Kolejarz (Pz) —
Gwardia (W-wa). Mecz pił­
karski o mistrzostwo I ligi.
Boisko w Dębcu.

mistrzostw Europy

Na parę godzin przed finałem
Zbliża się chwila wielkiego fina­

łu. Przez s dni oglądaliśmy na rin­
gu Sportpalastu 130 walk. Wydawało 
by się, że ma się więc tego boksn 
już... „po dziurki w nosie". Ale 
jednak jest coś tak pasjonującego 
w tych decydujących zmaganiach, 
atmosfera jest tak naelektryzowa- 
na, tyle w tych ostatnich walkach 
kunsztu i niemniej dramatycznych 
spięć, że finałów oczekujemy tu z 
olbrzymim napięciem.

W dwudziestce bokserów europej­
skich znalazło się 3 Polaków. Wie­
le przyczyn (o których innym razem 
napiszemy) złożyło się na to, że w 
tej decydującej batalii nie ma ich 
więcej.

Na parę godzin przed finałem 
warto sobie przypomnieć sylwetki 
aktorów tych wielkich zmagań. 
24-letni Edgar Base, 4-krotny 

mistrz NRF, wicemistrz olimpijski 
jest „starym znajomym" polskich 
pięściarzy. W tej chwili znajduje 
się niewątpliwie w szczytowej for­
mie i jest faworytem w swej wa­
dze. Do finału miał on niełatwą 
drogę, zwyciężając kolejno Azzousa 
(Francja), Stolnikowa (ZSRR) i 
wreszcie naszego reprezentanta Ku­
kiera (rewanżując się za Warsza­
wę). Mistrz lewego prostego i b. 
dobry strateg, ma szanse w walce 
z Rumunem Dobrescu. Tym bar­
dziej, że Rumun w spotkaniu z mło 
clziutkim Behrendem w półfinale 
nie wykazał walorów turniejowca. 
W walce Basel — Dobrescu wysoka 
technika i doskonałe wyczucie dy­
stansu powinny zatriumfować nad 
bojowością i silnym ciosem. Nie

(widziałem też jego zwycięstwa w 
Sofii) a w Berlinie pokonał takie 
„kanony" jak Haliman i Schwartz.
Jedyną więc nadzieja w tym, że 
Polak z walki na walkę jest lep­
szy a Stiepanow miał trudniejszą 
drogę do finału. W walce ze Schwar 
tzem wykazał on niepożytą energię.
Reprezentant ZSRR ma 25 lat.
Stoczył 124 wałki, z których wy­
grał 111,

W piórkowej nie ma zdecydowa­
nego faworyta. Do piątku wyda­
wało się, że jest nim raczej 23- 
letni Anglik Nichois — pogromca 
obu mistrzów olimpijskich Żachari 
i Hamalainena oraz zwycięzca 
Francuza Martina. Już jednak wy­
grana z Hamalainenem wykazała, 
że Anglik goni resztkami sił i lito 
wie czy wytrzyma kondycyjnie bom 
bardowania Zasuchina, który w po­
przednich bojach wyeliminował 
Węgra Horvatha i Niemca Mehlin- 
ga. Zasuchin ma na swym koncie 
144 spotkania, w tym 128 zwy­
cięstw.

Berlińczycy najwięcej cieszą się 
z sukcesu swego rodaka ślusarza 
samochodowego 24-letńićgo Harry 
Kurschata. Maleńki punezer z dziel 
nicy Neukoeln jest członkiem klu­
bu sportowego o tej samej nazwie
(w, drużynie tej walczy również . „»e,Vm PieD-,Vkowskim Heldemann), Ma na swym koncie i p^łinie bvl wfeikaY»wektcła 
157 walk, z których 132 wygrał. Po ! ni, inIwjewa j4’
drodze do finału zwyciężył przeko- | zw Jclę J jąc • n* J a‘ 
nywająco takich asów jak i Annes ma 21 lat, stoczył dotych 
Smornowa (ZSRR), wicemistrza Eu- I czas 33 walki, z których wygrał 22.
ropy Juhasa (Węgry) oraz dosko­
nałego Jugosłowianina Lukica. Wy 
daje się, że powinien on 'wygrać

1.190 zawodników
uczeslmczyłe w 93 imprezach malwowych

okręgu poznańskiego

ki bokserskiej aż cmokali z zaednry
tu... »

Nie wolno Jednak pomniejszać 
wartości przeciwnika Drogosza, xna 
nego u nas w kraju 3<3-letei®go 
Węgra Pała Budaia. Wystarczy 
wspomnieć, że stoczył on dotych­
czas 288 walk, z których wygrał 
278. Jego odwrotna pozycja zasko­
czyła już niejednego rutyniarza 
turnieju. Pokonał on kolejno re­
prezentantów Francji, Rumunii i 
Danii. Feliks Sztum jest jednak 
zdania, że doświadczenie zdobyte 
przez Drogosza na dwóch mańku­
tach — Niemcu Bowelth i Włochu 
Rayaglia — pomoże Polakowi w 
zwycięstwie nad Węgrem.

Dużo niespodzianek przyniosła 
waga półśrednia. Odpadli w niej 
tak wysoko notowani bokserzy jak 
Heldemann. Isajew, SovliaAsky, 
Linca i dość nieszczęśliwie nasz 
Ponanta. I znów, jak w wypadku 
Nicholsa, do piątku faworytem był 
26-letni Anglik Garganow, który 
na 107 walk stoczonych w swej 
karierze wygrał 101, ale w półfi­
nale zwycięstwo Anglika nad Ju- 
gusłowianinem Sovliańskym było 
już niezbyt przekonywające (3:2), 
pc dobnie jak i Francuza Anneaa 
nad Rumunem Linca. Przypomnieć 
należy, że Francuz przegrał w Pa-

się jeszcze ciekawiej, a to z 
uwagi na imprezy, które od­
będą się z okazji trwania Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich.

W bieżącym sezonie odbyło 
się na terenie okręgu 16 rai- 
dów, 3 motocrossy, 2 wyścigi, 
żużlowe o mistrzostwo Polski. 
Uczestniczą w nich drużyny 
Unii Leszno i Kolejarza Ra­
wicz. W wyścigach żużlowych 
o mistrzostwo okręgu poznań­
skiego biorą udział zespoły 
Stali z Gniezna i Ostrowa 
Kolejarza z Piły i Skalmierzyc, 
Unii Leszno, Sparty Śrem i 
Gwardii Krotoszyn.

Ponadto odbyło się wiele róż 
nych innych imprez jak: prób 
sprawności, „pogoni za lisem”, 
wzgl. za balonem itp. Charak­
terystyczne, że żadne z kół nie 
urządziło tak ciekawych im­
prez jak gymkhany motocy­
klowe. (p)

---------- -----------------

Leszek Drogosz
w ocenie prasy 
mMm-memteeiciej

DER TAGESSPIEGEL pi­
sze m. in.:

Najwyższą niespodziankę 
sprawił mistrz Europy w wa­
dze lekkopółśredniej Drogosz. 
Tak doskonale wyczuł taktykę 
wielkiego faworyta Władimira 
Jengibariana, że odniósł nie­
spodziewane zwycięstwo.

— Jengibarian tylko w trze­
ciej rundzie był równorzędnym 
przeciwnikiem powiedział drugi 
trener polskiej ekipy Szydło, 
— ale w boksie decydują o wy­
granej 3 rundy. Takimi słowa­
mi ocenił on przebieg walki. 
Bardzo słusznie — stwierdza 
gazeta cytując słowa naszego 
trenera.

DER TAG pisze: Dla wszy­
stkich przyjaciół boksu spotka­
nie Polaka Drogosza z Jengi- 
barianem ZSRR było wielkim 
przeżyciem i pozostawiło nieza­
pomniane wrażenia. Mimo 
wielkiej bojowości Jengibarian 
nic nie mógł zdziałać, ponie­
waż Polaka nie można było 
trafić. Jego oczy były tak by­
stre, że wyłapywały każdy cios 
przeciwnika.

BERLINER MORGENPOST 
pisze na temat tej walki nastę­
pująco:

Polak Drogosz pokazał w wa­
dze półśredniej „szlachetną 
sztukę samoobrony" niemal w 
najwyższym wydaniu. Ataki 
Jengibariana w większości nie 
dochodziły celu. Za swoją bły­
skotliwą technikę ogłoszony zo­
stał zwycięzcą.

/"A kręg Poznański PZM, je-
” den z najruchliwszych • 

na terenie kraju, posiada w ; 
swej ewidencji 50 sekcji i od- ! 
dziadów motorowych. Jednak i 
tylko 35 sekcji jest żywotnych i 
i przeprowadza różnego rodzą- i 
ju imprezy — 15 kół istnieje 
tylko w kartotece Okręgu, 
gdyż nie przejawiają one ża­
dnej aktywności.

Należą do nich m. in. koła 
ruchliwe w innych gałęziach 
sportu, w ośrodkach jak Wron 
ki, Pleszew, Kępno, Jarocin. 
Konin i inne.

Wszystkie aktywne sekcje 
wraz z wyróżniającymi się w 
pracy kołami zorganizowały 
w ciągu ubiegłego roku 93 im­
prezy, w tym 22 raidy, 7 moto- 
crossów, 2 wyścigi uliczne, 3 
wyścigi trawiaste, z których 
wyścig o Puchar Pokoju, zor­
ganizowany przez Unię wraz 
z redakcją „Głosu Wielkopol­
skiego", jak corocznie, cieszył 
się największym zainteresowa 
niem. Wyścigów żużlowych ro 
ze grano 33, odbyto 12 prób 
sprawności oraz 14 imprez róż­
nych.

Ogólna liczba zawodników 
biorących udział we wspomnia 
nych wyżej imprezach wyno­
siła około 1100. Imprezom (bez 
wyścigów żużlowych) przyglą­
dało się około 200.000 ludzi.

Licencjowanych zawodni­
ków okręg liczy 293, z któ­
rych klasę mistrzowską posia­
da jeden, klasę I — 7, kl. II — 
30, a pozostali posiadają kla­
sę trzecią.

Drużynowe mistrzostwo rav- 
dowe okręgu, po 5 elimina­
cjach zdobyła Unia przed 
Gwardią i Stalą; mistrzostwo 
w wyścigach żużlowych przy- 
padlo krotoszyńskiej Gwardii 
przed Unią Leszno i Koleja­
rzem Piła.

Tegoroczny sezon zapowiada

Najpewniejszym kandydatem na 
mistrza wydaja się być z trójki Po­
laków' Pietrzykowski, który spotka 
się z pięściarzem radzieckim Cza­
rerianem. Czarerian nieoczekiwa­
nie zakwalifikował się do półfinału, 
gdzie wyg ał z twardym Carolim 
NRD. Czarerian ma 26 lat, sto­
czył dotychczas 55 walk, z któ­
rych wygrał 42.

W finale wagi średniej zabraknie 
pewnego faworyta turnieju na mi­
strza Europy Dietra Wemhoenera. 
Wyeliminował go bokser radziecki 
Szatkow, który przedtem wygrał z 
Piórkowskim.

Szatkow stoczył 102 walki, z 
których wygrał 97. W ub. roku w 
Budapeszcie zdobył tytuł akade­
mickiego mistrza świata, zwyciężył 
też W' turnieju 6 państw w Sofii. 
Jego przeciwnik Szwed Sjolin ma 
jeszcze bogatszą karierę. Stoczył 
w swej karierze 293 walki, z któ­
rych wygrał 283. Faworytem w tej 
kategorii jest raczej silniejszy fi­
zycznie i skuteczniejszy Szatkow. 
W półciężkiej dojdzie do niemiec­
kiego finału.

Pojedynek Nitzschke (NRT)) — 
Schoeppner (NRF) jest oczekiwany 
tu z olbrzymim zainteresowaniem. 
Faworytem jest raczej mistrz Eu­
ropy Nitzschke — 126 walk, w' tym 
123 wygrane. Schoeppner — 252 
walki, w tym 233 wygrane.

W ciężkiej Soczikas — 111 walk, 
102 wygrane, nie miał dotychczas 
przeciwnika, który mógłby mu po­
ważnie zagrozić. Zarówno z Ciobo- 
taru (któremu zrewanżował się za 
Bukareszt), jak z Netuką wygrał 
pewnie.

Włtterstcin 142 walki, wygrane 
112, w tym 83 przez ko., miał ciężką 
przeprawę z Francuzem Magnetto. 
Technicznie lepszym jest bokser ra 
dziecki, zaś silniejszy cios ma Nie- 
miee.

Tak wygląda ocena szans dwóch 
dziesiątek znakomitości amator­
skiego boksu europejskiego. W nie­
dzielę wieczorem zabrzmi gong po 
raz ostatni. Dopiero wówczas prze­
konamy się, którzy z nich ukoro­
nowani zostaną złotymi pasami.

A. SKOTNICKI

chybs^tizasadnić, jak bardzo , również z rewelacyjnym finalistą 
” ... - EgjpCjaninem Moustapha.

I A propos reprezentanta Egiptu. 
Tego się nikt nie spodziewał, by 
niedoceniony Nessil Moustąpha, 
mający za sobą zaledwie 25 walk, 
w tym 20 zwycięstw, zakwalifiko­
wał się aż tak wysoko. Gdy przed 
turniejem rozmawiałem z dzienni­
karzem egipskim, chwalił najbar­
dziej reprezentanta wagi koguciej 
Achmeda ab Alla, wspominając tyl­
ko, że Moustapha ma bardzo dłu­
gie ręce, dużo serca do wałki ale 
mało jeszcze rutyny.

Przyznam się, że nie tylko ja ale 
i wszyscy inni dziennikarze zagra­
niczni obserwujący od wielu dni 
turniej w Sportpalaście, z* pobła­
żaniem patrzyliśmy na ambitnego 
Egipcjanina, uważając jego pier­
wsze zwycięstwo nad reprezentan­
tem Saary za „egzotyczny wyskok*1, 
ale gdy Moustapha pokonał pewnie 
Włocha Pappalardę a w półfinale 
bardzo groźnego Fina Rautiainena, 
bardzo zmieniliśmy zdanie. Trudno 
też opisać radość małej grupki E- 
gipcjan, fetującej w Sportpalaście 
na cześć swego rodaka. Wśród 
dziennikarzy zagranicznych krąży 
dowcip, że w Egipcie przygotowano 
już flagi narodowe dla przyjęcia 
Nessina Moustapha a orkiestra kró 
lewska czyści instrumenty, by wy- 
padło ono jak najokazalej.

O Leszku Drogoszu nie ma chy­
ba potrzeby wiele pisać do kraju. 
Robi to za nas cala prasa niemiec­
ka zachwycając się wspaniałym re­
fleksem i nadzwyczajną techniką 
naszego rodaka. Do piątku za naj­
lepszego boksera XI Mistrzostw Eu­
ropy uważany był Jengibarian. 
Zbladła jednak jego gwiazda przy 
Drogoszu. Wiele walk oglądaliśmy 
w karierze naszego reprezentanta. 
Jednak żadna z dotychczasowych 
nic była tak taktycznie genialnie 
przemyślana (co jest również za­
sługą Feliksa Sztama), jak piątko­
wy półfinał z bokserem radziec­
kim. Dziennikarze francusc”, an­
gielscy, szwedzcy czy włosc ma­
jący specjalne uznanie dla techni-

jesteśmy w Berlinie zdenerwowani 
przed walką Stefaniuk—Stiepanow, 
Każdego z nas trapi pytanie ( a 
niewątpliwe i was drodzy Czytel­
nicy w kraju) czy Polak wypadnie 
w Sportpalaście tak jak 2 lata te­
mu w hali „Gwardii"?

Wymową dotychczasowych walk 
dowodzi raczej czego innego. Stie­
panow jest w tej chwili bokserem 
dużo wyższej klasy niż wówczas

Przed mistrzostwami Europy
w koszykówce

Na budapeszteńskim Nepsta j gdyż nie rozegrała ona takich
dionie i częściowo w hali 
Sportcsanak rozpoczną się we 
wtorek 7 bm. XI mistrzostwa 
Europy w koszykówce męs­
kiej. W zawodach weźmie u- 
dział ostatecznie 19 drużyn, z 
których najpoważniejszymi 
pretendentami do mistrzow­
skiego tytułu są zespoły Wę­
gier, Związku Radzieckiego, 
Francji, Bułgarii i CSR. Praw 
dopodobnie między tą „wielką 
piątką" rozstrzygną się losy I 
miejsca. Szczególnie groźni na 
swym terenie będą Madziarzy 
mający najsilniejsze punkty 
w Gyrosie i Banghegim.

Zespół polski, w którym gra 
m. in. 3 poznaniaków. Fęgler- 
ski, Młynarczyk i Hagłauer, 
prasa węgierska zalicza do II 
grupy wraz z Włochami, Ru­
munią, Jugosławią i Grecją. 
Startu Polaków oczekujemy z 
ciekawością. Nie znamy aktual 
nej formy drużyny narodowej,

spotkań na arenie międzyna­
rodowej. które można by li­
znąć za próbę generalną. Nie 
był nią turniej o Wielką Na­
grodę Sofii, ponieważ przypadł 
w trakcie naszych przygoto­
wań do mistrzostw Europy. Z 
drugiej strony minimalne cy­
frowo porażki z Węgrami i 
Bułgarią świadczą o dużych 
możliwościach polskiego ze­
społu.

Poza wymienionymi już re­
prezentacjami narodowymi w 
mistrzostwach wezmą udział: 
Anglia, Austria, Dania. Finłan 
dia, Grecja, NRF, Szwecja. 
Szwajcaria i Turcja.

Tak więc XI mistrzostwa Eu 
ropy koszykarzy w Budapesz­
cie będą rekordowe pod wzglę­
dem ilości startujących (do­
tychczas o palmę pierwszeń­
stwa w Europie ubiegało się 
maksymalnie 17 drużyn).

(ł)

Pracownicy poszukiwani
Tokarzy, stolarzy, nawijaczy silników elekłrycz 
nych i malarza zatrudnią natychmiast Warszta­
ty Remontowo-Montażowe w Szczecinie-Pod- 
jochy. Zgłoszenia: Szczecin-Podjuchy, ul. Ni­
klowa 11. Reflektujemy na siły wykwalifiko- 
wane.____________ K1622
Robotników do prac kablowych przyjmiemy. 
S. O. W. 1„ Poznań, uf. Grunwaldzka 1. 9270g
Kalkulatora i ref. normowania zatrudni zaraz i
Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Stolarzy w !
Swarzędzu. Oferty należy kierować do biura i
spółdzielni, ul. Wiankowa 3. K1738 i—... -_____________________________..... . .............. i
Kuchmistrzów i kelnerów przyjmiemy natych­
miast na okres Targów lub na stałe. Zgłoszenia 
Hotel „Orbis** Marcinkowskiego 10. K1740
Kierownika działu techniczno-produkcyjnego, 
technika norm, kalkulatora warsztatowego i 
odlewniczego, technika racjonalizacji i współ­
zawodnictwa i szkolenia zawodowego, kreślarza, 
Słownego mechanika, technika wiertnictwa, re­
ferenta zakupu, referenta planowania, 2 hydro­
geologów przyjmie od 1 lipca 1955 r. Przedsię­
biorstwo Wiertniczo-Studniarskie. Reflektuje­
my tylko na siły o wysokich kwalifikacjach za­
wodowych. Zgłoszenia osobiste lub pisemne 
przyjmuje Referat Kadr w Poznaniu, ul Ro­
kossowskiego 127. K1730

Willę w Zakopanem zamienię 
na dom jednorodzinny z sa­
dem w Poznaniu Poznań, tel. 
515-31. po południu. 9325g
Komfortowe mieszkanie dwu- 
pokojowe z kuchnią, łazienką, 
przynaieżnościami w Ostrowie 
Wikp względnie komfortowe 
nowoczesne 1-pokojowe z kuch 
nia. łazienką itd. w Warsza­
wie, zamienię na mieszkanie 
dwupokojowe z kuchnią w Po­
znaniu. Warunki do omówie­
nia Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dia 
8809g.

Kupno
Kupię opony 17X 70!) oraz 
17X750. Poznań Słowackiego 
25, m 7. tel. 89-08. 9183g
Samochód DKW (metalowa ka­
roseria) kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 9329g.

Sprzedaż

Po raz pierwszy
w Poznaniu

Mecz ligi żmżSsws?
Unia (Leszno) — 
CWKS (W-wa)

W czwartek, dnia 9 bm., po raz 
pierwszy w Poznaniu zostanie ro 
zegrany mecz o mistrzostwo I li­
gi żużlowej, w którym zawodni­
cy leszczyńskiej Unii zmierzą się 
z warszawskim CWKS-em. Ze­
spól Unii wystąpi w następują­
cym składzie: Olejniczak, Krze- 
siński. Kowalski, Cichocki, Cie­
sielski. Smoczyk II, Bartoszewski 
oraz b. reprezentant Polski — 
Woźniak, .który po dłuższej prze­
rwie znowu powrócił na tor. 
Mecz zapowiada się bardzo atrak 
cyjnie, gdyż zespół kilkakrotnego 
mistrza Polski będzie chciał się 
zrehabilitować za poniesione o- 
statno porażki. Zawody odbędą 
się na stadionie Gwardii w Golę- 
cinie o godz. 14. (ł)

DA W DOMU

Restauracja „Smakosz"
KAT. „S"

OTWARTA PO REMONCIE

Lokale

K1732

Nieruchomości

Willkę jednorodzinną z ogro­
dem w Poznaniu natychmiast

Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Swjerezewskiego 3 dla S992g.
kamienice komfortowe (śród­
mieście. Łazarz, Jeżyce), wil­
lę wolne, parcele przy Dą­
browskiego oraz rćżne nieru­
chomości sprzedam. Prace! Po 
zanń Szymańskiego 8. 9290g
•tsmienke w śródmieściu Po- 
znan-.a. sklepy, jOkale prze- 
n'->a ■ ' •*m2 °srodu.
~fcV.fH)O y spiesmie sprzeda 
^tzesiński "noń. Świerczów 
'kiego i rn. 9 533?'

Okazyjnie sprzedani ziemię i 
łąkę w pow. kościańskim in­
formacje: Poznań, Kolejowa 
Ra rn.' 12. 9070g

Parcele budowlaną w okolicy 
Poznania, Mosiny, Puszczy- 
kówka, do 16.000 zł spiesznie 
kupię. Nowak, Poznań, Wy­
spiańskiego 16. 9337g

Kamienicę przv 27 Grudnia 
250.000 zl, willę z wolnym 
mieszkaniem 320.000 zt. do- 
mek w Puszczykowie 60.000 
zł, parcelę na Sołaczu 40.000 
zł parcelę na Woli 22.000 zł. 
wiele innych obiektów poleca: 
Gruszczyński. Poz,nań, Wa­
wrzyniaka 22 93G9

Sypialnię nową, sprzedam. Po­
znań Piekary 13b, ra. 23.

_______________ 9073g
Sprzedani motocykl BSA 500 
ccm. Pozńań, Działowa 2, m.
8 _____ ___9222g
Motocykl „ilorex“ 350 ccm w 
bardzo dobrym stanic sprze­
dam. Szpakowski, Poznań. Do! 
na Wilda 6 — waisztat.

9223g
Motocykl SHL (kolor wiśnio­
wy) sprzedani. Poznań — Dę­
bieć. Dzierżyńskiego 312 — 
garaż.__________ 9128g
Motocykl „Victorła“ 500 ccm 
z przyczepką sprzedam. Po­
znań — Łazarz. Hibnera 17 m
8. 897 lg
Maszynkę do obciągania guzi­
ków wraz z foremkami oraz 
komplet do plisowania sprze­
dam' Oferty Biur0 Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 9036g.
Maszynę do szycia wpuszczaną 
prawie nową sprzedam. Po- 
zn!,rt — Sołacz. Wielkopolska 
7 m. 3. 9177g

ORZEŹWIAJĄCY NAPO]
SPÓtDZlELNłA INWALIDÓW >WARTA‘ ŚREM

Spaccrówki nowe, solidnie wy 
konane. na podwójnych łoży­
skach, również dla bliźniąt o 
kazyjnie sprzedam. Poznań, 
Kolejowa 37 — w podwórzu.

9255g
Kafle białe do pieca pokojo- 
wega i westfalkę sprzedam. 
Poznań Ratajczaka 45 m. 12.

9333g
Pierze gęsie, nowe, darte 
sprzedam Poznań, Krasińskie­
go 11, m. 1 — pukać. 9267g
Sadzonki pieprzu tureckiego I 
gatunek sprzedam Poznań, 
Krasińskiego 2 m. 5. 9271g
Wózek-autko koszykowy, jak 
nowv sprzedam. Poznań. Wro- 
niecka 10 m. 6a. 9297g

Warsztat stolarski z narzę­
dziami iub bez (Poznań — 
Łazarz) sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 9256g.
Radio EAK zamienię na Pio 
niera oraz radio „Aga" sprze­
dam. Poznań, Dąbrowskiego 
98 m 18. ___ 9329g
Wózek koszykowy, jak nowy 
korzystnie sprzedam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 39. suterena, 
front. 9334g
Sprzedam samochód DKW 700 
— stan dobry Luboń k. Po­
znania Konopnickiej 16 m 3.

_____________ 9344g
Motocykl PKW NZ 250 ccm
sprzedam. Poznań, Strzałowa 
7. garaż 9307g

Rower damski niemiecki i
sprzedam. Poznań, Hibnera 46 
m. 4. 9330g

Maszynę do szycia gabinetową 
sprzedam. Poznań, Fabryczna 
37 m. 21.___________ 9349g
Siatkę parkową pocynkowaną 
sprzedam. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
nr 9300g.

Radio ,,Aga“ w dobrym sta­
nie sprzedam Zbigniew Leja, 
Poznań, Kościuszki 35 m. l, 
od godz. 19—21. 9345g

Jadalnię dębową, czarną, sprze
dam — cena 2500 zł. Poznań. 
Wyspiańskiego 14, m 3 od 
godz. 18—19. 9275g

Pokoju z kuchnią ewentualnie 
do remontu, w Poznaniu, po­
szukuję. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dia 8993g.
Pokój na lato (las, woda) od­
dam Kobus, Skoki, Poznań­
ska 5. _ _ 9335g
Zamienię 3 pokoje z kuchnią 
samodzielne, w śródmieściu, 
na 2 pokoje samodzielne. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3. dla 9338g.______
2 pokoje z kuchnią, łazienką, 
samodzielne, spiesznie zamie­
nię na 2*/i pokoju komfort, sa­
modzielne. Warunki do omó­
wienia. Poznań, Wiosenna 68 
m. 3 — przy Botaniku. 9205g
Zamienię duży pokój z kuch­
nią, korytarzem, samodzielne, 
na większe, oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3. dla 
9282g.
Mieszkanie 2-pokojowe w Gro­
dzisku zamienię na większe w 
Grodzisku lub Opalenicy. Wa­
runki do omówienia, Lek. wet. 
Śliwiński, Grodzisk. Obrońców 
'-taiingradu 28. 930lg
Dwupokojowe mieszkanie w 
Ciechocinku z wygodami, bal­
konami. duże, zamienię na je­
dnopokojowe w Poznaniu. Po­
znań, Dąbrowskiego 117 m 1.

9Q49g

Praca
Fryzjerka i fryzjer potrzebni 
zaraz. Prętki. Poznań, Czer- 
wonej Armii 60, 9356g
Pomoc domowa potrzebna na 
slałe. Poznań — Dębiec. To-1 
dłowa 34. 9383g'

Przyjmuję szycie, naprawę bie 
lizny, cerowanie — tanio. Po­
znań. Szamarzewskiego 12, 
m. 5a. ________ 8846g
Siróż do ogrodów działkowych 
potr7,ebny. Zgłoszenia: Poz­
nań Dąbrowskiego 12. pokój 
23<_________________  386ig
Pomoc domowa z referencja­
mi potrzebna. Poznań, Choci­
szewskiego 44a m. 21, od 
godz 19—20. 9305g

Lekarskie
Dr med. Zygmunt Kornecki —
specjalista ginekolog powró­
cił. Poznań, Siemiradzkiego 3, 
od godz. 15—17, tel. 627-53.

9346g

Różne
Farbuję skóry baranie. Far- 
biarnia. Warszawa-Praga, Ząb- 
kowska 28. __ K1632
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań. Kwia 
towa 8, iii. 14. 8832g

Samodziały wykonuje z po­
wierzonego surowca, solidnie 
w 20 dniach Poznań, Wroc­
ławska 11. 8984?

Dachy pokrywa, naprawia i 
smołuje firma Ig. Mandowski, 
dypl. mistrz dekarski i bla­
charski Poznań, ul. Grobla 3. 
lei. 34-69.____________ 9O29g
Ślubną suknię, welon wypoży­
czę. Poznań, Mickiewicza 11. 
m. 3a. 919Cg
Przystąpię jako wspólnik do 
współpracy w handlu obu­
wiem, galanterią lub do wy­
twórni Oferty B!"-o Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 9331g



Szamotulskie pieśni
budzą podziw nie tylko w kraju

Szamotulskie tańce i pio- 
J senki ludowe wzbudzają za­

wrze jednakowy zachwyt 
wśród widzów na wszelkie­
go rodzaju imprezach arty­
stycznych.

. Lubimy podziwiać zespoły 
regionalne, pielęgnujące pięk­
no naszej ziemi wielkopolskiej.

Jednym z takich zespołów 
którym zawdzięczamy utrwale­
nie naszych ludowych trady­
cji kulturalnych jest między­
szkolny zespół regionalny z 
Szamotuł. Młodzi artyści — a- 
matorzy tego zespołu rozsławi­
li taniec szamotulski nie tylko 
w Wielkopolsce. ale i w pozo­
stałych częściach kraju. Na e- 
liminacjach wojewódzkich u- 
zyskali oni Po raz drugi

W powiecie chodzieskimprzeprowadza się
porządki wiosenne

Podobnie jak w innych po­
wiatach, tak i w powiecie cho­
dzieskim przeprowadza się do­
roczną akcję sanitarno - po­
rządkową. Gromadzkie komi­
tety wspólnie ze Strażą Pożar­
ną przeprowadziły kontrolę 
14 gospodarstw PGR, 23 spół­
dzielni produkcyjnych oraz 126 
gospodarstw indywidualnych. 
Najlepiej przeprowadzono pra­
ce dezynfekcyjne w gospodar­
stwach zespołowych, z któ­
rych wyróżnia się PGR Nie- 
tuszkowo.

W punktach szczepień o- 
chronnych prelegenci Pow. 
Stacji Sanitarno - Epidemiolo­
giczne! i PCK przeprowadzili 
szereg .pogadanek i odczytów 
z zakresu higieny osobistej o- 
raz zwalczania chorób zakaź­
nych.

Przy pomocy nauczycielstwa 
i młodzieży doprowadzono do 
należytego wyglądu 43 szkoły 
i przedszkola, gdzie wykonano 
remonty ustępów, oczyszczono 
strychy, śmietniki oraz upo­
rządkowano ogródki szkolne.

Dużą trudnością w przepro­
wadzeniu tegorocznej akcji sa­
nitarno - porządkowej jest 
brak wapna w magazynach GS, 
co utrudnia wykonanie prac 
wiosenno-porządkowych w za­
grodach chłopskich.

(Ig)

3ANMSZ UKDWSKJ 
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W końcu roku, krótko przed Bożym Na­

rodzeniem, senne marzenia Hani zaczęły 
przyjmować kształty coraz bardziej realne. 
Młody Skrzypczak, zauważył obecność no­
wej dziewczyny u państwa z pierw­
szego piętra. Parę razy, niby przypadkiem, 
spotkali się na podwórku w drodze po wę­
giel. Ignac wniósł jej dwa wiadra po stro­
mych schodkach piwniczych i odtąd po­
zdrawiali się przy każdym spotkaniu. On, 
bodaj chcąc zaznaczyć większą poufałość, 
wołał często:

— Dzień dobry pannie Hance. Dobrze się 
dzisiaj spało, co?

Nie mógł tylko zrozumieć, że ilekroć wy­
jechał z tym „spaniem" dziewczyna rumie­
niła się, odwracając wstydliwie głowę. Skąd 
miał znać jej sny i rolę bohatera, jaką w 
nich nieświadomie odgrywa? Intuicją, 
zdolnością należną żeńskiemu rodzajowi, 
nie dysponował. Przeciwnie: młodzi męż­
czyźni, jak Ignac, nie posiadają owej prze­
nikliwości w sprawach skrywanych uczuć 
i niedostrzegalnych dla oka drgnień serca. 
Częściej w zuchowatej pewności, młodzień­
czej, nieszkodliwej pysze, wydają się sa­
mym sobie — władcami gatunku. Co praw­
da (bądźmy sprawiedliwi!) w stosunku do 
zjawiającej się na jego drodze istoty żeń­
skiego rodzaju, nie miał chęci władania. 
Mimo to chwilami czuł się czymś ważniej­
szym, doskonalszym. To był właśnie ten 
finał sennego teatru Hani niesionej przez 
olbrzyma, malejącej w jego rękach.

Wilia u państwa Chorzęckich odbyła się 
w smutnym nastroju. Karol nie mógł jesz­
cze wstawać. Z pomocą Hani ułożyła go 
pani Elżbieta na wysokich poduszkach. Za­
miast nocnej szafki ustawiono stół, przy 
którym usiadły żona i córka. W kącie sy­
pialni, na małym drzewku jarzyły się cho­
inkowe świeczki. Pachniało igliwiem i ko­
rzenna wonią tynktur Walerianowych, za­
pisywanych hojnie przez doktora Piotrow­
skiego. Łamano się opłatkiem w milczeniu, 
nawet bez tradycyjnych życzeń. Pani Cho-

rzęcka zdobyła się tylko na łkające sło­
wo:

„Zdrowia... tobie" — a równocześnie na­
trętna myśl przypomniała, że w ośmiu ro­
dzinach myślą teraz o kwietniowej śmierci 
najbliższych. Karol, gdy przybliżyła gło­
wę do pocałunku, szepnął cicho:

— Masz już siwe włosy, Elu...
I wtedy znękana kobieta rozkleiła się 

ostatecznie. W blasku świeczek migotały 
kropelki łez. Szybko wyszła, chcąc ukryć 
wzruszenie. W swoim pokoju rozlała kro­
ple bromu, mające przynieść sztuczny spo­
kój i obojętność dla spraw drażniących 
schorowane nerwy. Gdy wróciła, Krystyna 
siedziała już przy fortepianie. Zgrabne no­
gi wystawały spod krótkiej sukni (taka 
bowiem moda zapanowała w powojennych 
latach), stopa nacisnęła pedał. Karol lu­
bił grę córki. Uderzała w klawisze miękko, 
oddawała dobrze nastrój lirycznych, peł­
nych smutku preludiów Chopina. Sięgała 
do Mozarta, a na życzenie ojca chętnie po­
wtarzała kilka razy romans z koncertu 
fortepianowego tego kompozytora. Łagod­
ny, śpiewny temat doskonale koił uczucia 
chorego. Teraz jednak Krystyna wybrała 
kolędy, te najbardziej ludzkie, macierzyń­
skie, jakby w nich chcąc wylać swoją ukry­
waną boleść. Przecież niełatwo jest zrezy­
gnować z kochanego człowieka, gdy się ma 
lat dwadzieścia dwa, a wina zerwania leży 
poza sprawami obojga.

Struny fortepianu łkały więc w sąsied­
nim pokoju rzewną melodię:

„Jezus malusieńki,
/ leży nagusieńki...

Płacze z zimna, 
nie dała mu 
matula — sukienki..."

Przed szóstą przyszła pani Chorzęcka do 
kuchni. Podzieliła się z Hanią opłatkiem, 
bo tak nakazuje obyczaj. W ten dzień 
bydlątka przemawiają czasem ludzkim gło­
sem, a wszyscy ludzie powinni sobie być 
braćmi. Rzekła więc łagodnie:

— Moje dziecko, gdy posprzątasz po wilii, 
możesz sobie wyjść. Nie będziemy ciebie 
potrzebowali. Dopiero rano napalisz w pie­
cach. Idź także na pasterkę. Wstaniesz o 
ósmej.

(Ciąg dalszy nastąpi) 75>

pierwsze miejsce, a na elimi­
nacjach centralnych w Stali- 
nogrodzie — II miejsce.

Szamotulscy artyści zasługu- 
ją na uznanie tym bardziej, że 
ich zespół liczy sobie zaled­
wie... niecały rok życia.

Swój rozwój i sukcesy zaw­
dzięcza on przede wszystkim 
swojej założycielce i kierow­
niczce H. Sałtykiewicz.

Drugim wyróżniającym się 
zespołem szamotulskim jest re­
gionalna kapela ludowa braci 
Orlików z Piaskowa, która o- 
statnio bawiła na gościnnych 
występach w Związku Radzi ec 
kim. Drugiego opiekuna i do­
radcę mają młodzi amatorzy 
we Franciszku Orliku, który 
zebrane po wsiach stare pio­
senki i melodie, ćwiczy z mło­
dzieżą na próbach. Pomocy nie 
odmawiają zespołowi nawet ro 
dzice — a zwłaszcza matki, któ 
re niejedną już szamo-tulankę 
wystroiły we wspaniałe, wła­
snoręcznie uszyte spódnice i 
czepki.

Nie pozostają w tyle nawet 
najmłodsi szamotulanie. Ostat­
nio zorganizowano tu także 
dziewczęcą kapelę ludową, któ 
rej patronują Orlikowie.

Wszystkim pokoleniom arty­
stów szamotulskich życzymy 
największych cukcesów.

(jki)

W czynie festiwalowym
...w Chodź'eży

Ze wszystkich miast, że 
wszystkich zakładów pracy, 
szkół i instytucji napływają 
do nas każdego dnia meldunki 
o coraz to nowych czynach 
produkcyjnych i społecznych 
młodzieży, przygotowującej się 
do warszawskiego złotu. 
Współzawodnictwo przedfesti- 
wałowe obejmuje coraz to 
szersze kręgi młodych praco­
wników i uczniów. Wyniki te­
go współzawodnictwa zadecy­
dować mogą o tym, kto będzie 
uczestnikiem wielkiego spotka 
nia przyjaźni.

Młodzież z Zakładów Na­
prawczych przy PGR — Cho­
dzież postanowiła uczcić zbli­
żający się festiwal zobowiąza­
niami, dotyczącymi rozwoju 
życia sportowego na terenie 
swojego zakładu pracy. Posta­
nowiono więc zorganizować 
przy pomocy starszych praco­
wników — zbiórkę złomu, a za 
pieniądze uzyskane ze sprzeda 
ży złomu — zakupić sprzęt 
sportowy dla koła zakładowe­
go. Ponadto młodzi pracowni-

Krysia Wiełgoszówna, Ania^ 
Wawrocka, Ania Bcmatów- 
na i Terenia Śmierzchalska 

przy pielęgnacji rabarbaru. 
Fot. (2) K. Przychód zki

Doskonałe wyniki produkcyjne
gospodarstwa spółdzielczego w Jankowicach

Spółdzielnia produkcyjna w 
Jankowicach prowadzi inten­
sywną gospodarkę roślinną,

ogrodnictwa, odstawdając ma­
sę produktów warzywniczych 
do Centrali Skupu Warzyw i 
Owoców w Poznaniu. Nad pro 
dukcją ogrodniczo-sadowni-
czą czuwa świetny fachowiec j — nie wpłacają raty podatku 
z długoletnim doświadczeniem.: obniżając przez to wykonanie

hodowlaną i ogrodniczą. Prze­
ciętne zbiory czterech głów­
nych zbóż w 1954 r. wyniosły 
po 24 kwintale z hektara. Za­
rząd spółdzielni sprzedał w ub. 
roku 277 ton zboża, przezna­
czając dalsze 105 ton na dniów 
ki obrachunkowe dla człon­
ków i ich rodzin. Rodzina 
Wojciechowskich na przykład 
otrzymała przy podziale docho 
du 80 kwintali ziarna.

Spółdzielcza obora liczy już 
96 sztuk bydła, a członkowie 
na działkach chowają dalsze 
94 sztuki. Spółdzielnia sprzeda 
ła w zeszłym roku 78.000 li­
trów mleka i członkowie od 
swych krów 26.000 litrów. Tu­
czników sprzedano 150 sztuk, 
ponadto z gospodarstw przyza. niG pOZQStsj<3 
grodowych 40 sztuk.

Poważne dochody uzyskują 
spółdzielcy z 15-hektar owego

cy chodzieskich zakładów zo­
bowiązali się urządzić — sy­
stemem gospodarczym — przy" 
zakładowe boisko do siatków­
ki.

HENRYK BEDNARZ 
korespondent

...we Wrześni
Koło ZMP nr 4 przy Zakła­

dach Wytwórni Głośników 
T-10 we Wrześni z okazji zbli­
żającego sie. Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów zobowią­
zało się utworzyć sekcję lek­
koatletyki oraz zorganizować 
przedfestiwalową spartakiadę 
ZMP-owską.

Pracownicy działu nawijalni 
Tadeusz Mrowiński, Zdzisław 
Wagner, Stanisław Woś i Grze 
gorz Konieczka zobowiązali się 
wybrać z odpadów korpusów 
bakelitowych miedziane koń­
cówki lutownicze, nadające się 
do powtórnego użycia.

Wykonanie tych zobowiązań \ Komitet Redakcyjny zorganizo- 
przyczyni się znacznie do ob-!wielki koncert rozrywkoioy 
niżki kosztów własnych Zakła dZ®,. co oklaskiwano między innymi

występy artysty Opery poznań­
skiej, Adama Łukasika, terce­
tu wokalnego i orkiestry roz­
głośni bydgoskiej Polskiego Ra­
dia. Komitet Redakcyjny, roz­
poczynając drugi- tysiąc audy­
cji, zwrócił się z apelem do spo­
łeczeństwa miasta i powiatu o 
szerszą współpracę z radiowę­
złem.

1000 audycja
radiowęzła
gnieźnieńskiego

Należący do najlepszych w 
Wielkopolsce radiowęzeł gnieź­
nieński. obchodził ostatnio jubi­
leusz. Z okazji 1000 audycji

Interesujące formy 
pracy świetlicowej

Przykładem oryginalnych 
form pracy świetlicowej może 
być praca dziewcząt z Liceum 
Ogólnokształcącego TPD nr 7 
w Poznaniu. Na wyróżnienie 
zasługuje tu między innymi wy 
stawianie na scenie szkolnej 
fragmentów sztuk Szekspira, 
Moliera, Czechowa w językach 
ojczystych tych autorów. Du­
żym zainteresowaniem cieszą 
się również prasówki i wieczo­
ry świetlicowe, podczas których 
młodzież opowiada o aktual­
nych wydarzeniach w kraju i 
za granicą. Duże zainteresowa­
nie wzbudził wśród młodzieży 
poznańskiej zorganizowany o- 
statnio w Liceum nr 7 konkurs 
chopinowski, w którym wzięło 
udział 11 uczennic tej szkoły.

W dniu 5 czerwca 
KALISZ: Wolność —

„Szturm na Plewnę**; Stylo­
we — „Dzień bez kłamstwa"; 
OSTRÓW: Przodownik „Kre­
wni**; Słońce — „Ojcowizna**; 
GNIEZNO: Polonia — „Pół­
nocny port**; Lech — „Wzbu­
rzyło sie morze** I i/II seria; 
LESZNO: Sportowiec — „We­
sołe gwiazdy**

W POZNANIU
Cyrk nr 4 — ul. Fr. Rataj­

czaka — g. 19 — atrakcyjny
program z udziałem węgier­
skich artystów.

członek spółdzielni Feiiks Li. 
ma.

Według obliczeń członków 
zarządu produkcja z 600 hek­
tarowego obszaru wzrosła o 75 
procent w porównaniu z okre­
sem indywidualnego gospo­
darowania na tym samym are­
ale. (kj)

Dziewczęta
nie pozos
w tyle

Za przykładem Teodory Kro 
pielnickiej i Genowefy Molen 
dy uczennice Zasadniczej 
Szkoły Metalowo - Odlewni­
czej w Wągrowcu zdobywają 
zawód ślusarza maszyn rolni­
czych.

Dziewczęta, nie dając się wy 
przedzać chłopcom, zajmują 
stanowiska przy skomplikowa­
nych nowoczesnych maszy­
nach, w fabrykach meialo- 
wych, chemicznych, papierni­
czych, elektrotechnicznych. Są 
zatrudnione w ciężkim przemy 
śle przy obsłudze najrozmait­
szych mechanizmów. Dziewczę 
ta są często inicjatorKami 
współzawodnictwa i w nim 
przodują. Np. absolwentkći Za­
sadniczej Szkoły Metalowo-Od 
lewniczej w Wągrowcu — A- 
ieksandra Iliasz, pracuje jako 
ślusarz w fabryce maszyn rol­
niczych w Starołęce, Maria 
Górna — jako ślusarz Stoczni 
Gdańskiej, inna jeszcze na 
dźwigu suwniczym w Z1SPO.

Wszystkie absolwentki są za 
dowolone ze zdobytych wiado­
mości. Odwiedzają one w cza­
sie urlopów szkołę, zachęcając 
młodzież do wytrwałej pracy 
i nauki. (Kdw)

REDAKCJA: — Poznań, ul.
Grunwaldzka nr 19,, II ptr. 
Telefony: Sekretariat redak­
cji: 648-85, dział miejski:
659-39. dział rolny: 657-05, 
dział listów i interwencji: 
657-18, redakcja nocna: 629-52. 
Wszystkie inne działy łączy 
centrala: 627-11 630 46.649-27, 
650-37. 656-16.

Redaktor naczelny: telefon 
nr 657-76.
DRUKARNIA: Zakłady Gra­

ficzne im. M. Kasprzaka. 
Poznań. K—6—604

Program II 
Fala Poznania 249 m

6.45 — od melodii do melo­
dii, 8.15 — wynik: konkursu 
regionalnego, 8.30 — muzyka 
klasyczna, 9 — fragm. pow. A. 
Puszkina pt. „Dubrowski", 
9.20 — zespoły świetlicowe 
przed mikrofonem. 10 — no­
we nagrania, 10.30 V— poezja 
i muzyka, fl.30 — śpiewa M. 
Drewniakówna. 12.04 — pora­
nek symf., 13 — jak Polska 
długa i szeroka 13.30 — mu­
zyka dla wszystkich, 14.10 — 
słuch, pt. „Przygoda Stasia"

Wyjeżdżają
na ziemie zachodnie

Kilka rodzin bezrolnych ze 
wsi Ciążeń, Ciemierów i Kąty 
w powiecie wrzesińskim — 
postanowiło osiedlić się na zie_ 
miach zachodnich w PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyj­
nych. Rodziny tę skorzystają z 
pomocy państwa wyrażającej 
się m. in. w bezpłatnym prze- 
jeździe i przewozie mienia ru­
chomego, zasiłku na zagospo­
darowanie i okresowym zwol­
nieniu od podatku gruntowe­
go a także dostaw obowiązko­
wych. W najbliższym czasie 
rodziny z powiatu Września 
przeniosą się do wybranych 
przez siebie miejscowości.

K. STARZYŃSKI 
korespondent

Zależy

od wszystkich
Druga rata podatku grunto­

wnego powinna być uregulowa­
na przez chłopów do 15 maja. 
Mimo to v/ powiecie wrzesiń­
skim jest jeszcze sporo takich 
gospodarzy, którzy — np. we 
wsiach Ciążeń, Kąty i Sokol­
niki — nie poczuwają się do 
obowiązku terminowego ure­
gulowania należności wobec 
państwa. Tacy chłopi jak: An­
toni Bojarski z Szamarzewa, 
Roman Lepert z Kątów, Fran­
ciszek Mizerka z Lipia i Syl­
wester Zdziatek z Gorazdowa

planu gromadzkiego. A prze­
cież również od tego jak ure­
gulują oni należności podatko­
we zależeć będzie realizacja 
gromadzkich i powiatowego 
programów Frontu Narodowe­
go. Zalegającym z zapłatą 
znów trzeba przypomnieć, że 
jedynie w ostatnim okresie 
państwo pobudowało w Pie­
trzykowie i Pyzdrach piękne 
nowe szkoły, kilka poddano 
remontowi, wiele wsi zostało 
zelektryfikowanych a 13 zra- 
diofonizowanych, wszystkie 
wsie w powiecie otrzymały po 
łączenia telefoniczne. Od oby­
watelskiego realizowania obo­
wiązków przez wszystkich za­
leżeć będzie dalsza realizacja 
programów.

K. ST.

§r(~—
Kazimiera Stypińska, — Nie

ma żadnych przeszkód, aby w 
lednym zakładzie pracowały oso­
by z sobą spokrewnione, w szcze 
gólności zaś, gdy nie zachodzi 
.pomiędzy n mi żaden stosunek 
służbowy (gdy żadna z osób tych 
nie zajmuje stanowiska kierow­
niczego). (1153) ,

Płaczkowska Zofia, Raszków.
Wdowom po emerytach państwo­
wych. pomimo iż pobierają, za­
opatrzenie emerytalne, nie przy­
sługuje prawo do ulg kolejo­
wych. Ze zniżki korzystają jedy-„, 
nie emeryci, którzy byli pracow- . 
ńikami państwowymi. (1470)

Minidk Tadeusz, Elbląg. — 
Zgodnie z art. 28 dekretu z dnia 
25 VI 1954 r. (Dz. U. nr 30, poz. 
216) renta starcza należy się Pa­
nu, ponieważ ma Pan już prze­
pracowane 25 lat i ukończył Pan 
65 rok życia.

Przy obliczaniu okresu zatrud­
nienia bierze się pod uwagę te 
wszystkie okresy pracy pracow­
nika, kiedy łączył go z pracodaw­
cą stosunek pracy najemnej.

(1465)
Kobierzycka, Zbąszyń. — W wy

padku posiadania przez Panią do 
wodów. że mąż Pani brał udział 
w Powstaniu Wielkopolskim, ma 
Pani podstawy do żądania u- 
względnienia tej okoliczności 
przy weryfikacji emerytury.

(1346)
R. Szwennek, Skulsk. — Wszy­

scy obywatele Polski Ludowej, 
niezależnie od narodowości, pod­
legają powszechnemu obowiąz­
kowi służby wojskowej. (855)

wg noweli Prusa, 15 — kon­
cert chopinowski, 15.30 — z 
życia Zw. Radź.. 16 — koncert 
rozr., 17.05 — felieton Kade- 
na, 17.15 — muzyka ludowa. 
17.45 — na fali humoru 1 sa­
tyry, 18.15 — transm. II cz. 
spotkania piłkarskiego „Gwar 
dia“ Warszawa — „Kolejarz" 
Poznań. 13.40 — muzyka tan.,
19.30 — imprezy rozr. Fozna- 
n:a, cz. I, 20 — melode tan.,
20.30 — fragm. pow. J. Rosz-
ka ,.Ze starej drogerii", 21 — 
imprezy rozr. Poznania cz. II, 
21.52 — muzyka tan.. 22 —
sprawozd. z Mistrzostw Bo­
kserskich Europy, 23.30 — mu 
zyka różn. narodów.

Wiadomości: 6.40, 8, 17,
21.30, 23.50


